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il. V III. NA ZLOCIE
W  dniu 11 bm. odbyła się w Berlinie na placu 

Koepenick potężna manifestacja przyjaźni mło­
dzieży polskiej z młodzieżą Niemiec Zachodnich. 
W manifestacji uczestniczyli m. in. przewodni­
czący Komunistycznej Partii Niemiec M A X  
R EIM A N , sekretarz FDJ w Niemczech Za­
chodnich —  JUFP AUGENFORD, przewodniczą­

cy ZG ZM P tow. W Ł. M A T W IN  oraz tysiące mło­
dzieży poAskiej i niemieckiej.

W  związku z niedzielną manifestacją przeciw 
remilitaryzacji w Niemczech Zachodnich i o pod­
pisanie Traktatu Pokoju z Niemcami w r. 1951, 
Centralna Rada FDJ wydała odezwę do całej mło­
dzieży niemieckiej o wzmożenie walki o pokój.

PRZYJ AZN Przeszło 5 tysięcy inidzóin
na zlotowych imprezach artystycznych w Nowej Hucie

W a rta m i P o ko ju , im p re z a m i a r ty s ty c z n y m i i s p o rto w y m i 
m a n ife s tu je  m ło d z ie ż  sw o ją  so lida rność  ze Z lo tem

C/rrwone i niebieske proporczyki na tokarkach, krosnach i traktorach. Płyną Wisłą ka 
jaki0 przybrane szturmówkami. W Nowej Hucie ponad 5000 widzów ogląda występy zespołom ar-

lyDlaC »"czczenia Zlotu stanął na Warcie Pokoju kol. Jan Piechota, miody traktorzysta z Prud­
n ik i i ^ol Bernard Wich hutnik ze Świętochłowic. Ola uczczenia Zlotu zespoły artystyczne 
w całym kraju dają setki występów. Młodzież zetempowska i ««zorganizowana urządza zaba­
wy, wspólne tańce i śpiewy.

in fo rm o w a li przez g łośn ik i ze­
branych  o przebiegu uroczysto­
ści w B erlin ie .

A. GAJZLER

W NOWEJ HUCIE...

Z początkiem  tygodnia spor­
tow cy krakow scy u rzą dz ili z 
okaz ji Z lo tu  spław  ka ja k a m i 
W isłą  z K rako w a  do N ow ej H u ­
ty . K a ja k i przybrane b y ły  sz tu r­
m ów kam i oraz liczn ym i hasła­
m i. Po p rzybyc iu  do N ow ej H u ­
ty  w ioślarze zorgan izow ali po- 
ka-'/ a rtys tyczny dla rob o tn ików  
pod hasłem: „ W itam y  I I I  Ś w ia ­
towy Zlot M łodych B o jow n ików  
o Pokój".

8 sierpn ia, na specja lne j 
estradzie pod go łym  niebem, 
w ystępow ały zespoły a rtys tycz­
ne i św ie tlicow e k rakow sk ich  
zakładów  pracy. Występom tym 
przyglądało się ponad 5000 osób. 
W  przerwach m iędzy poszcze­
gó lnym i pokazam i zetempowcy

W B IA ŁYM  D UN AJC U-

św ia ta , a specjalnie p ionierów  
z R epub l ik i  im. Thä lm ana “

F. W.

W HUCIE „KOŚCIUSZKO“—

Płonęło ognisko. Rozlegały się 
słowa hym nu SFMD. Śpiewało 
go ponad 400 osób — młodzież 
szkolna z W ie liczk i, Krakowa, 
Częstochowy i miejscowa lud­
ność. Na zakończenie u ro ­
czystości uchwalono wysiać 
l is t  z pozdrow ien iam i do de le­
gac ji po lsk ie j w  B erlin ie . 
„ Jesteśmy razem z W am i — 
czytam y m. in. w  liśc ie — po­
zdrówcie od nas, od dzieci, któ-  
r y m  Polsko. Ludowo zciywarem - 
towala radosny wypoczynek  
'wakacyjny, młodzież całego

Podobnie, ja k  tysiące kolegów 
w  ca łym  k ra ju , ko l. kol. Nor­
bert Raszka, Jerzy Wieczorek i 
Jan Prciss w y s ła li lis t  do swo­
jego delegata w  B e rlin ie , ko l 
Rysia.

„N ied ługo odbędzie się u nas 
w ie lka  uroczystość uruchom ie­
nia pieca „ B ‘‘ ■— piszą oni 
na k tórą  przybędą przedstaw i­
ciele Rządu i  Part i i .

Dokładamy starań, aby. jak  
na jwspan ia le j wypad ł ten dzień 
jeszcze jednego zwycięstwa na- 
ssego pokojowego budownictwa.  
Pracy m am y wiele. Nasza_ b ry ­
gada malarska dw o i  się i  troi.

Często rozm aw iam y o Zlocie

Ber l ińsk im . Słuchając audyc j i  
rad iow ych  cieszymy się, że Ty  
możesz w łasnym i oczyma oglą­
dać tę wspania łą manifestację  
pokojową młodzieży całego 
świata. Zapamię ta j wszystko  
dokładnie, byś po powrocie mógł 
nam szczegółowo opowiedzieć. 
— M y  tu ta j  s taramy się praco­
wać ja k  na jw yda jn ie j ,  by  to ten 
sposób zamanifestować naszą 
solidarność z młodzieżą całego 
świata “ .

GZ

W OPOLSKIM...

T rak to rzyśc i P O M -u  nam y­
słowskiego zaciągnęli p ie rw s i w 
w o jew ództw ie  Z lo tow ą W artę 
Pokoju.

W  ich ślady poszła brygada 
tra k to ro w a  PO M -u im. Hanki 
Sawickiej w Prudniku, k tó ra  
zobowiązała się osiągnąć 180 
proc. norm y. T rak to rzys ta  kol. 
Jan Piechota natom iast za­
oszczędzi w  czasie trw a n ia  Z lo tu  
17 litrów paliwa.

W POM-ie grodkowskim
W a rty  P oko ju  zaciągnęło 11
brygad m łodzieżowych. Kol. 
Iwanek zobowiązał się przepra­
cować na traktorze 3000 godzin, 
na 2 zmiany, bez jakiegokolwiek 
remontu.

I. G.

W HUCIE „FLORIAN"—

M łodzieżowa brygada to k a r­
ska im . B o rtk iew icza  ja ko  ied-. 
na z p ierwszych w  w oj. ka to ­
w ic k im  zaciągnęła Z lotow e 
W a rty  Poko ju . B rygada ta pod 
k ie ro w n ic tw e m  kol. Bernarda 
W icha zobowiązała się wykonać 
130 proc. no rm y zam iast do­
tychczasowych 120.

In ic ja ty w a  kolegów tokarzy 
została 'wkrótce podjęta przez 
m łodych frezerów, w iertaczy i 
heblarzy. Na w ie lu  maszynach 
zatkn ię to  nieb ieskie proporce 
Ogółem około 90 m łodych ro ­
bo tn ikó w  h u ty  „F lo r ia n “ zacią­
gnęło dotychczas W a rty  Po­
ko ju .

I. GURANOWŚKA

Protesty
z ca łego  św iata

przeciw bezprawnemu
zatrzym aniu

delegatów na Zlot
Ogólnochińska Federacja Mło­

dzieży Demokratycznej ogłosiła 
Oświadczenie piętnujące fakt 
bezprawnego zatrzymania przez 
władze okupacyjne w Austrii 
2.000 delegatów na ¿lot berliń­
ski.

*
W czwartek odbyła sie w GLA  

SGOW manifestacja kobiet, któ­
re protestowały z oburzeniem 
przeciwko zatrzymaniu w Au­
strii przez władze amerykańskie 
delegatów' brytyjskich udających 
sie na Zlot w» Berlinie.

*Demokratyczny Związek Mło­
dzieży Fińskiej przesiał tele­
gram z wwrazami solidarności 
do chłopców i dziewcząt za­
trzymanych nielegalnie w Au­
strii przez władze okupacyjne. 
Równocześnie Związek przesłał 
pismo protestacyjne do poselst­
wa USA w HELSINKACH.

*
Jak donosi z Delhi agencja 

TASS. w  Kalkucie rozpoczął się 
zlo t m łodzieży zachodniego Ben- 
galu zw ołany na cześć b e rliń ­
skiego Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
kó w  o Poko i. W  Kalkucie odby ł 
się w ie lo tys ięczny pochód ch łop­
ców i dziewcząt ze sztandaram i 
poko jow ym i. Uczestnicy pocho­
du odśpiew ali hym n m łodzieży 
dem okratycznej.

Wysoko płynie ponad u l icam i Berl ina gołąb pokoju. Niesie go 
młodzież Komsomolu i k ra jów  kolonialnych.

OSTATNIE GODZINY PRZED U R U C H O M IE N IE M  
W I E L K I E G O  P I E C A  „ B "
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(Telefonem  od specjalnego w ysłannika „Sztandaru M łodych )

Serdeczne powitan ie  p ion iera NRD z młodzieżą Dalekiego
Wsc hodu.

N iezw yk łe  ożyw ienie pano­
w a ło  wśród załogi przed u ru ­
chom ieniem  w ie lk iego  pieca .,B“ 
h u ty  „Kościuszko“ . O żyw ienie 
w yczuw ało  się rów nież wśród 
m ieszkańców Chorzowa. Na 
b u dyn kach ' urzędów  i  in s ty tu ­
c ji, na domach m ieszkalnych, 
coraz liczn ie j po ja w ia ły  się 
b ia ło -czerw one sztandary. Roz­
wieszone transparen ty  pozdra­
w ia ły  zwycięsk ich bu do w n i­
czych na jw iększego w  Polsce 
pieca hutniczego,

A  tymczasem w  hucie „K o ­
ściuszko“ , na w span ia łe j, no­
woczesnej h a li le jn icze j po ja­
w iły  się pierwsze transparen ty  
m ów iące o w yn ikach  pracy 
przodu jących brygad W ypie ra  
i  M rożka. We w n ę trzu  ha li, 
k tó re j w łaśc ic ie lam i, po rob o t­
n ikach m ontażow ych i  budow ­
lanych, s ta li się h u tn ic y  trw a ­
ła jeszcze wytężona praca. Pod 
doświadczonym  okiem  nadm i- 
strza Jarka  h u tn ic y  koń czy li o- 
sta tn ie  przygotow ania  do roz- 

! poczęcia p ro du kc ji. W raz z tow. 
i Ja rk iem  pracow a li przysz li go- 
I spodarzC pieca ,.B“ . Ich  zada- 
, niem  było  ca łkow ite  przygoto- 
! wanie do „zadm uchania“  pieca

w jego wnętrzu szybko zni­
kały wagony koksu • w ie lk ie  
kloce drzewa. Przed rozpoczę­
ciem ładowania piec miał już 
temperaturę około 400 stopni.

N ieustannie syczały p łom ie­
nie oa ln ików , słychać by ło  m ia ­
rowe, pośpieszne uderzenia m ło t 
k iem . Część b rygady  zajęta b y ­
ła  p rzy  suszeniu i  zasypywaniu 
p iask iem  ryn ien  dla odp ływ u 
surów ki. U  ich w y lo tu  sta ły  już  
o lb rzym ie  kadzie gotowe na 
p rzy jęc ie  p łynnego m etalu.

Skończyły już również pracę 
brygady porządkowe. Teren sta­
nowiący najbliższe sąsiedztwo 
pieca został całkowicie zniwelo­
wany i uporządkowany.

Z o tw o rów  spustowych w ie l­
kiego pieca „ A “  w p ły w a ła  do 
potężnych kadz i surówka.

—  Już n ied ługo ta k ie  same 
kadzie nape łn iać się będą su­
rów ką  z pieca „B “  —  m ó w ili z 
radością robo tn icy . — Z tą  t y l ­
ko różnicą, że now y piec, jeden 
z największych i najnowocze- 

. śniejszycb w E uropie p roduko ­
wać będzie na dobę znacznie 
więcej surówki.

M om ent uroczystego „zadm u­
chania“  pieca b y ł coraz bliższy.

W dnia 12 sierpnia, 4 miesią­
ce pizud terminem wielki piec 
„B“ huty „Kościuszko“ rozpali­
ła pochodnia, przywieziona | 
przez specjalna sztafetę, od 
równie zwycięskich budowni­
czych 6-latki — hutników Czę­
stochowy.

TERESA SWIEfcAWSKA

t y tu ł  m m
Akademickiego Mistrza Świata

( T E L E F O N E M  Z  B E R L I N A )

Rząd am erykański odrzuca pokojow e propozycje ZSRR

Orędzie Trumana i Kongresu USA
m ia ło  na ce lu  u k ry c ie  p rze d  na ro d a m i

zbrodniczej polityki wojennej rządu amerykańskiego
M ilio n y  ludzi po p iera ją  odpow iedź Szw ernika i rezolucję  

Prezydium  Rady N ajw yższej ZSRR

wadzić w  błąd op in ię  publiczną odnośnie m otyw ow , ja k im i k ie iu je  s ę  ą
w  sw ej po lityce.

ku ltu ra lnego , ja k  w ypow iedze-Deklaracja Departamentu Sta­
nu jest jeszcze jednym doku­
mentem rządu amerykańskiego 
obliczonym na oczernianie Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Departament Stanu odrzuca 
propozycję zawarcia paktu pię­
ciu mocarstw pod g ru b ym i n ić ­
m i szytym  pretekstem , że is t­
n ien ie  O NZ oraz K a rta  ONZ 
czynią rzekom o pa k t p ięciu m o­
carstw  — rzeczą zbędną.

.Za rów no dek la rac ja  D eparta­
m entu  Stanu ja k  i prasa am ery­
kańska u n ik a ją  uporczyw ie od­
pow iedzi na stw ierdzenia i fa k ­
ty, zawarte w orędziu S zw ern i­
ka i w rezo luc ji P rezyd ium  Ra­
dy Najwyższe j ZSRR I tak  bez 
odpowiedzi pozostało pytanie, z 
ja k ic h  „p o kb io w vch “ pobu­
dek rząd USA odrzuca dotąd 
propozycje ZSRR w spraw ie 
zawarcia Paktu Poko ju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
mi

Departament Stanu oraz ko­
mentatorzy reakcyjni wolą nic 
wspominać o takich faktach, 
jak odmowa władz amerykań­
skich — wydania wiz dla przed­
stawicieli radzieckiego życia

nie przez USA układu handlo 
wego z ZSRR. jak nacisk USA 
na swych satelitów, by przer­
wały faktycznie swe stosunki 
handlowe z ZSRR i z krajami, 
utrzymującymi przyjazne sto­
sunki ze Związkiem Radziec­
kim.

Przedstaw icie le rządu am ery­
kańskiego p o m ija ją  da le j m il­
czeniem rów nież fak t, że w ła ­
dze USA stw arza ją  sztuczne ba­
r ie ry , k tó re  przeszkadzają swo­
bodnemu u trzym yw a n iu  stosun­
ków  m iędzy narodam i ZSRR a 
narodem  am erykańskim .

Równocześnie z w ypow iedz i 
reprezentantów  rządu am ery­
kańskiego i prasy am erykań­
skie j p rzebija  obawa, że orę­
dzie Szwernika oraz rezolucja 
Prezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR przyczynią się do w y ja ­
śnienia narodom  is to tnych ce­
lów  p o lity k i USA. S tw ierdza 
to w yraźnie „Wall Street Jour­
nal". k tó ry  pisze: „Koła oficjal­
ne w Waszyngtonie, bezpośre­
dnio po zaznajomieniu się z tre­
ścią orędzia Szwernika i rezo­

lucją Prezydium Rady Najwyż­
szej postanowiły odrzucić nie­
zwłocznie wnioski radzieckie. O- 
statnie wypowiedzi radzieckie 
stanowią z całą pewnością frag­
ment nowej ofensywy pokojo­
wej". Organ W a ll S treet n ie  u - 
k ryw a , że obawia się „ofensy­
wy pokojowej“, gdyż jej powo­
dzenie pociągnęłoby za sobą o- 
graniczenie produkcji zbrojenio­
wej USA i tym samym mogłoby 
spow-odować zmniejszenie zy­
sków monopoli zbrojeniowych.

A n i jeden dz ienn ik  am erykań­
sk i n ie  og łosił tekstu  rezo luc ji 
Kongresu USA, co świadczy o 
tym , że nie przyw iązyw ano do 
n ie j poważnego znaczenia.

Odpowiedź Szwernika opubli­
kowana została w całości jedy­
nie przez „New York Times“ 
oraz przez 3 dzienniki, wycho 
dzące w W aszyngtonie. Pisma te 
og łosiły tekst odpowiedzi Szwei-, 
n ik a  zapewne na zadanie D epar­
tam entu Stanu, k tó ry  d la  celów 
propagandowych chce mieć^ a r­
gum ent, że prasa am erykańska 
„przedstaw ia radzieck i p u n k t 
w idzenia swym  czy te ln ikom “ .

Pozostałe dzienniki ogłosiły

streszczenie odpowiedzi radzie’ 
ckiej, zaopatrując je w oszczer 

e i wrogie komentarze.

W  A n g li i kom en ta to r dyp lo ­
m atyczny agencji Reutera — 
Mathews nie uk ryw a , że brytyj­
skie koła rządzące są głęboko 
zaniepokojone propozycjami ra­
dzieckimi. Zachód — stw ierdza 
M athews — nie p rzy jm ie  p ropo­
z yc ji radz ieck ie j i  nie zgodzi się 
na zw o łan ie  ko n fe re n c ji p ięciu 
m ocarstw  dla om ów ienia spra­
w y u trw a le n ia  pokoju. Mo­
carstwa zachodnie „podejrze­
wają", że propozycje radzieckie 
stanowią nowy krok w kampa­
nii obrony pokoju.

„Daily Worker“ w a rty k u le  
w stępnym  zaznacza, że rezo­
lucja Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR i orędzie Szwernika 
są niezwykle doniosłym wyda­
rzeniem w walce, jaką Związek 
Radziecki prowadzi w obronie 
powszechnego pokoju.

*

Rzecznik francuskiego m in i­
sterstwa Spraw  Zagranicznych
złożył oświadczenie, w  k tó rym  
— pow tarza jąc w yw ody  rzeczn i­
ka D epartam entu Stanu — od­
rzucił propozycję radziecką. Za-

(Dokończenle na sir. 4ł

D e leg ac jo
Fulskiep KomiSeiu 
Obrońców Pokoju

w y je c h a ła  do. B erlina
W  dn iu  10 bm. w y jecha ła  na 

I I I  Światowy Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój w Berlinie 
delegacja Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, w  skład k tó ­
re j wchodzą: członek Światowej 
Rady Pokoju Leon Kruczkowski 
oraz członkow ie Komitetu W y­
konawczego PKOP: Wojciech 
Kętrzyński i Artur Starewicz.

Druga część 
delegacji polskiej

w y je c h a ła

na Zlot do Berlina
W  dn iu  11 bm. wśród en tu ­

zjastycznych ow ac ji na cześć po­
k o ju  od jechała do Berlina d ru ­
ga część po lsk ie j de legacji na 
I I I  Światowy Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój.

Na D w orcu  G łów nym  żegnali 
od jeżdżających przedstaw icie le 
ZMP z sekretarzem  Zarządu 
G łównego Z M P  ob. Marcem na 
czele i  przedstaw icie le  m is ji d y ­
p lom atycznej NR D w  Polsce.

W e wezesnych godzinach ran 
nych w  specja lnym  pociągu, u- 
dekorow anym  ba rw a m i narodo­
w ym i, em b lem atam i ZM P  i  zlo 
tów ym i. zajęło m iejsca 450 m ło 
dych po lsk ich  delegatów. W śród 
w yjeżdża jncvch zna leź li się: se­
k re ta rz  Zarządu G łównego ZM P
— Janczak i  przewodniczący Za­
rządu Stołecznego Z M P  — Koz- 
lowski. W yjech a li rów nież 
znani m łodzieżow i przodow ­
n ic y  pracy: k ie row n iczka  m ło  
dzieżowej b rygady m u ra r 
sk ie j z Nowej Huty — We­
ronika Żelazna, przodu jący 
gó rn ik  z kop. „Makoszowy
— Józef Rusek, k ie ro w n ik  m ło 
dzieżowej brygady szturm ow ej 
z kopa ln i „Knurów“ — Michał 
Juda, m łody h u tn ik , w y k o n u ją ­
cy 193 proc. no rm y — Norbert 
Ryś, 5 -k ro tn y  p rzodow n ik  p ra ­
cy z Zakładów im. Dymitrowa 
w' Warszawie — Eugeniusz Ko­
ziński, w y b itn y  m łody rac jona­
liz a to r z ZPW im. Stefana 
Okrzei — Franciszek Halama. 
W delegacji zna jd u ją  sie ró w ­
nież m łodzieżowe zespoły a rty ­
styczne Pa-Fa-Wagu, Młodzie­
żowego Domu Kultury we W ro 
cławiu, Zakładów im. Strzclczy 
ka w Łodzi oraz dziecięcy zespól 
akordeonistów z Orzegowa.

W  drug im  dniu regat w io ś la r­
sk ich  o akadem ickie m is trzo ­
stwo św iata Polak, Teodor^ Ko- 
cerka zwyciężył w biegu jedy­
nek mężczyzn, zdobywając zło­
ty medal i tytuł akademickiego 
mistrza świata w jedynkach 
mężczyzn. Kocerka był o całą 
klasę lepszy od pozostałych wio­
ślarzy, którzy razem z nim star­
towali na pięknym torze w Gru - 
nau pod Berlinem.

Na starcie stanęło siedem je ­
dynek. Po 100 m etrach o b ją ł 
orowadzenie Kocerka, nadając 
w yśc igow i z m ie jsca bardzo 
szybkie tempo. W a ru n k i atm os­
feryczne b y ły  n iesprzyja jące. 
Duża fa la  i  boczny w ia tr  u tru d -

STA W C ZYK
zd o b y ł

brgzow y m edal
RLRL1N (Toł. w ł.)  ■ ,
W biegu na 200 m Stawczyk (Pol- 

| skn) za ją ł trzecie m iejsce w czasie 
121.0 Zw yciężył Suchariew (ZSRk ) 
121.4, 2) Kole w (B) 21.8.

n ia ły  jazdę. U zyskany przez 
Kocerkę czas 8:03,6 jest nieco 
gorszy od reko rdu  to ru  w  G ru - 
nau.

W ie lką  niespodzianką jest za­
jęcie przez Czechosłowaka M a- 
linkov icza  drugiego m iejsca. 
O sta tn io bowiem  M a linko v icz  
został pokonany; przez dwóch 
w ioś la rzy  radzieckich S z ilina  i 
Soldatowa, k tó rzy  na torze w  
G runau za ję li trzecie i  czwarte 
miejsce.

W y n ik i biegu jedynek męż­
czyzn:

1. Teodor Kocerka (Polska) 
8:03,6.

2. M a lin k o v ic  (CSR) 8:14,6.
3. S z ilin  (ZSRR) 8:20,9.
4. Soldatow  (ZSRR) 8:24,9.
5. Ferentzi (Rum unia) 8:28,6

6. S tan jek (NRD) 8:29,9.
7. Rugenstein 8:41,7.
W  biegu czwórek mężczyzn ze 

s te rn ik iem  na starcie stanęło 
sześć osad. O grom ną niespo­
dzianką b y io  zajęcie pierwszego 
m iejsca przez osadę CSR. Osada 
ta została bow iem  n iedaw no po­
konana w Budapeszcie przez 
W ęgrów  i  Polaków.

W y n ik i b iegu czwórek ze ster­
n ik iem :

1. CSR — 7:07,3.
2. ZSRR — 7:07,8.
3. W ęgry —  7:13,3.
4. Polska — 7:20,4
5. NRD — 7:32,5.
6. N R D —  7:44,1.
W  biegu ósemek kobiet zwy­

ciężyła osada ZSRR w czasie 
7:25,5 przed osadami CSR i 
NRD.

Wyniki wioślarskie I dnia rozgrywek

|W kilku wierszach
BERI.IN  i  Teł. w ł.)

NOWE ZWYCIĘSTWA  
TENISISTÓW  POLSKICH

W ćw ierćfina le  tu rn ie ju  tenisowego 
w grze podwójnej mężczyzn para p o l­
ska P iątek — Li cis pokonała mistrzom 
w ską parę NRD Sturm  — Schulze 6:3, 
8:10, 6:4. K w ia tek i Radzio przeszli do 
p ó łfina łu  bez w a lk i.

W  grze pojedynczej P iątek po­
konał w ćw ie rćfina le  V iz iru  I I  (Rum) 
7:5, 6:2, 8:6. Radzio u leg ł V iz iru  I 
(R) 3:6. 8:6, 2:6, 6:2, 4:6.

POLSKA — NRD 3:0 
BF.RLIN (Tel. w ł.)
W rozgryw kach fina łow ych w siat- 

ówkę, któ re  odbyły  się w sobotę dru 
żvnn polska kobiet zwyciężyła s ia t­
ka rk i NRD w stosunku 3:0. D rużyna 
mężczyzn natom iast p rzegra ła  z ZSRR 
1:3.

Nasze drużyny s ia tkarsk ie  mężczyzn 
, kobiet u leg ły w p ią tek doskonałym 
drużynom  czeskim po ciężkich 5-seto- 
wych walkach.

STOSUNEK SETÓW 
ZSR — POLSKA  

MĘŻCZYŹNI: 8:15, 16:14, 11:15, 16:t4,

' k OBIETY: 15:8 16:14, 11:15, 16:14,
15:12.

W yn ik i wyścigu jedynek kobiet:
1. 1 tanina (ZSRR) — 6:57, o,
2. U łagowa (ZSRR) . — 7:00,7,
3. Kieda (Polska) — 7:05,0,
4. Jezierska (Polska) — 7:06,5.
5. Zippahn (NRD) 6. P istorova (CSR) 

i K oh ler (NRD).
W yn ik i wyścigu czwórek bez s te r­

n ika:

1. ZSRR (osada w składzie: KormH 
row, Brego K o jkow  i Podim uszkin) w 
.czasie 7:02,6.

2. Polska (osada w składzie: Jago-’ 
dziński, C zarnow iecki, bracia Z. i Ss 
Szwarcer) w czasie 7:07,5.

3. CSR. -  7:09,4, 4. NRD. 5. R um u­
nia i 6. NRD.

Pływacy ustanawiają nowe rekordy
W span ia ły  pojedynek Grem lowskiego  

z W ęgrem  Csordasem

POLSKA — B U ŁG ARIA  36:70
Obie nasze drużyny koszykówki męż­

czyzn i kob ie t,, p rzegra ły wysoko z re ­
prezentacjam i B u łga rii i W ęgier. M ęż­
czyźni p rzegra li z B u łg a rią  36:70.

D rużyna polska przegra ła  w piątek 
mecz z doskonałym i koszykarzam i ra ­
dzieckim i w stosunku 28:/8 (8:40).

W dalszych spotkaniach koszykówki 
padły następujące w yn ik i:

KOSZYKÓWKA M f  SKN: O tS y  — 
W ęgry 49:47 (28:27), * B u łg a ria **— CSR 
52:51 (32:22), Korca — F in land ia  54:51 
(29:19).

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA: B u łg a r ia -
F in land ia  207:U . W ęgry -  CSR 44:25 
(16:15).

, C IHLAR (CSR) SZOSOWYM 
[ AKA D EM IC K IM  MISTRZEM  

ŚW IATA
W sobotę rozegrano pod Berlinem  

I pierwsze w yścig i ko larskie  na trasie 
[16 km o ty tu ł akadem ickiego m istrza 
nosow ego św iata. W vścig w yg ra ł Ci- 

I l i ia r  (CSR) w czasie 3 22. przed Peri- 
cem (CSR) i N iculcscu (Rum unia).

I P ierwszy spośród Polaków. Oabrycli 
za ją ł dopiero 10 miejsce. Czyż upla- 

i sował się na 16 irrejscU. K ró lak na 
17, a W ilczew ski został zdyskwa­

l i f ik o w a n y .

G tóvnvm  ptm ktem  zainteresowania .. 
w B e rlin ie  bvł w sobotę basen p ływ acki. 
D z ia ły  się tam rzeczy jak ich  w h is to r ii 
p ływ actw a polskiego jeszcze nie noto­
wano. Polacy w a lczy li ze s ław am i eu­
rope jsk im i jak ró w n i z rów nym i i w  
rezultacie  padały rekordy.

W biegu na 200 m st. k las. mężcz. 
wszyscy Polacy przedosta li się do f i ­
nału. Zw yciężył Gold (NRD) 2:47,5 no­
wy akadem icki rekord św ia ta . 2) Ara- 
di (W) 2:48,4, 3) Utaszy (W) 2:49. 6) 
D obrowolski (P) 2:52.2, 7) Goetz (P) 
2:52.4, 8) Pctrusewicz (P) 2:oo.

200 m klas. kob. 1) K ielerm an (W) 
2:54 4 (nowy akadem icki rekord św ia- 
ta> 2) Bartsch (NRD) 3:07.3, 3) A rnd
(NRD) 3:08, 4) M rozówna (P) 3:10.4, 
5) Dobranówska (P) 3:14.3, 7) Pronie- 
w ićzówna 3:14.9.

Sztafeta 3 x 100 m  stylem  zm iennym  
mężczyzn. Ostateczny w yn ik : 1) Wę 
g rv  3:22.2, 2) Polska 3:29.2 (nowy re­
kord P o lsk i), 3) NRD 3:31.3, 4) CSR 
3:31. 5) Rumunia 3:36.6.

400 m stylem  grzbie tow ym  mężczyzn. 
1) Nyeki (W) 5:26.1 (nowy akadem icki 
rekord św ia ta ), 2) B o lva rv  (W) 5:34.9. 
3) Jaśkiewicz (P) 5:36.6 (nowy rekord 
P o lsk i). 4) Dresler (NRD) 5:42,2 (no-

w v rekord NRD), 5) Stelmaszezyfc
5:48.

400 m stylem  grzbie tow ym  kobie t.
Temes (W) jest bezkonkurencyjna. W y­
b itn ie  męskim  stylem  podąża pewme 
do mety i w czasie 5:50.3 ustanaw ia  
nowy akadem icki rekord św ia ta . 2) I .  
Novak (W) 6:25.4. 3) Besoeke (NRD) 
6:31.1, 4) Grossmann (NRD) 6:31.1. 6) 
G rysczykówna (P) 6:39,5 (now y re­
kord P o lsk i), 7) F ija łkow ska  6:48,2.

Sztafety 4 x 10 m kobiet: Od s ta r­
tu  do mety prowadzą W ęgierki w  skła 
dzie Novak, Gyengesy, Szekely, Temes 
i tym  czasem 4:34.2 b iją  zarów no aka­
dem icki rekord św ia tow y jak  i rekord 
W ęgier. 2) NRD 5:00.7, 3) Polska 5:14.4 
(po wyprzedzeniu na d rug ie j zm ianie 
CSR), 4) CSR 5:32.6

N ieo fic ja lne  czasy Polek by ły  nastę­
pujące: 1) Przyborow icz 1:21, 2) Bc-
rnówna 1:19, Kowalska 1:18, D zików na 
1.16.

1.500 m stylem  dow olnym  męzczyzn.
W ynik: 1) Csordas 19.21 (nowy rekord 
akadem icki św iata o 0,8 sek. lepszy od 
starego), 2) G rem low ski 19:42.8 rekord 
Polski, 3) Bacińa (CSR) 20:38.8, 4) Ko- 
priua (CSR> 20:58. 5) Hunger (NRD) 
21:01.8, 6) K u tii (CSR) 21:05.7. 7) Groza 
(R) 21:10.3, 8) Drezder (NRD) 21:26.2.

Wspaniały poziom gimnastyczek radzieckich
W piątek rozpoczęły się zawody gi 

mnast vozne o akadem ickie m is trzo ­
stwo św iata. W pierwszych dwóch 
dniach m istrzostw  odbyw ają się ć w i­
czenia obowiązkowe. Dziś można jed­
nak już stw ierdzić, że poziom m i­
strzostw  znacznie przewyższa poziom 
m istrzostw  .ś w ia ta  w Bazylei.

N iesłychanie wysoką klasę reprezen­
tu ją  tu g im nastyczki radzieckie. W y­
starczy wspomnieć, Iż przy najwyższej 
punktac ji dziesięciu punktów , żadna z 
zawodniczek radzieckich nie o trzym a­
ła m n ie j niż dziewięć punktów.
• W pierwszym  dniu rozegrano dwie 
konkurencie, a m ianow icie : skok przez 
konia I ćw iczenia n3 kółkach, w zględ ­
nie poręczach. Zawodniczki radżieckie 
w ylosow ały ćw iczenia na kółkach, to 
znaczy konkurencie znacznie tru d n ie j­
sze od ćwiczeń na poręczach. Polki 
w ylosow ały ćw iczenia 'n a  poręczach.

G im nastvczki po lskie  za pierwsze 
dwie konkurencje otrzymały następu 
jącą ocenę;

1. Rakoczy — 9,6 (poręcz) i 9,5
(skok przez konia),

2. W ilków  na — 9,2 I 9,35,
3. Kurzanka — 8,5 I 5.55,
*. M arcinczak — 3.85 i 7,75,
5. Sw ieżanka — 9.4 ł
Poza zawodniczkam i radzieck im i bar* 

dzo w ysoki poziom wykazują g im na­
styczki węgierskie, które w łaśc iw ie  ma 
ią zapewnione drugie miejsce. N ajpraw  
dopodobniej w alka o t zecie miejsce 
toczyć się będzie m iędzy g im nastycz- 
kam l Polski i#CSR.

Z ostatniej chuiili
Po dwóch dniach zawodów g im na­

stycznych w trzech konkurencjach, 
prowadzą g im nastyczki:

ZSRR -  174.4 p k t ,  przed W ęgierka­
m i -  171.8 pkt. i Po lkam i -  164.1
pkt. Dalsze miejsca za jm u ją : CSR
— 163,75, Rumunia — 162,15 i NRD
-  160,05.



Oskarżeni to wrogowie narodu polskiego, płatni agenci
podżegaczy wojennych

przeciw oroanizacii dywersyjno ■ szpiegowskiej w Wojsk« Polskimd n iu  10 b m - ;—  w  d z ie w ią ty m  d n iu  procesu  o rg a n iz a ­
c j i  d y w e rs y jn o -s z p ie g o w s k ie j —  po z a m k n ię c iu  po s tę p o w a n ia  
d o w o dow eg o  g łos z a b ra ł o s k a rż y c ie l p u b lic z n y :

W ysoki Sądzie!
Proces obecny — to proces 

wyrzutków narodu polskiego, 
proces ludzi, którzy broniąc 
klasowych interesów warstw 
pasożytniczych poszli na służ­
bę obcych imperializmów, usi­
łowali zakłócić wielką, twórczą, 
pokojową pracę narodu polskie­
go, kształtującego lepszą przy­
szłość swej ojczyzny.

Proces ten — to zdemasko­
wanie nikczemnej garstki dy- 
wcrsantów i szpiegów, którzy 
zdradzali swój kraj i wysługi­
wali się podżegaczom wojen­
nym, pragnącym rozpalić nową 
światową pożogę, jaka miała po­
dług ich zbrodniczych planów, 
objąć również i Polskę.

Proces ten jest ciosem w a- 
gentury imperializmu, wer­
bowane spośród zaprzedań­
ców i wyrodków, w agentury, 
które usiłowały pomniejszyć si­
łę obronną Rzeczypospolitej, w 
agentury, które us:lowaly — i 
dzięki pomocy udzielonej im 
przez przedstawicieli grupy pra- 
wicowo-nacjonallstycznej — w j 
pewnym stopniu zdołały prze- 1

niknąć do Odrodzonego Wojska 
Polskiego.

W toku  przewodu sądowego 
zostało wykazane w  sposób 
bezsporny, przez zeznania sa­
m ych oskarżonych i zeznania 
św iadków , ja k  rów n ież i inne 
dowody rzeczowe, że od roku  
1946 w  szeregach K orpusu  O fi­
cerskiego W ojska Polskiego 
dzia ła ła grupa dyw ersy jno  -  
szpiegowska, k ie row ana przez

Osk. Herman, k tó ry  w  m ię ­
dzyczasie organ izu je  w yw ia d  na 
zlecenie Szefa I I  O ddzia łu  t. zw. 
podziemnego Sztabu G łównego 
dołącza się do tego pierwszego 
zalążka d yw e rsy jn o -w yw ia d o w - 
czej o rgan izacji.

K ażdy z oskarżonych w p ro ­
wadza do wojska znanych so­
bie o fice rów , k tó rzy  zostają zo­
rie n to w a n i w  celach spisku i  z 
czasem stanow ią podstawową 
kadrę spisku.

I  tak  osk. Kirchmayer w p ro ­
wadza kp t. Romana Jana i kp t.

oskarżonych. O statn ie og n iw a ;R o m an a  W ładysław a, m ir . P er-
I P ł  O r n n v  i , v ,  i  —1 - « J  v  i t  > •  ■ . .te j g ru py  zostały un ieszkod li­
w ione w  ciągu 1950— 51 r.

Ustalone zostało w  toku  prze­
w odu sądowego, że organizacja 
te j g rupy  została zapoczątko­
wana pod koniec r. 1945 przez 
oskarżonych Kirchmayera. H e r­
mana oraz Kuropieskę na po­
lecenie osk. Tatara.

Na szeregu. zebrań we Wło­
chach pod Warszawą, Kirch­
mayer i Kuropieska opracow u­
ją  p lany spisku. O rgan izacją  je ­
go. skup ian iem  łudz i i  k ie ro ­
waniem  n im i ma zajm ować się 
osk. Kirchmayer. łączność z za- I 
g ran icznym i dysponentam i z le - | 
eona zostaje Kuropiesee. i

Celem  g ru p y  d yw e rs y jn o -s z p ie g o w s k ie j
Polsce

| dzyńskiego i innych.
Z  osk. Hermanem wstępuje 

do w o jska  część jego aparatu 
z I I  O ddzia łu  KG AK jak płk. 
Zieliński, pp łk . Jurkowski, m jr. 
Tarasiewicz. Kuropieska w p ro ­
wadza kp t. Chojeckiego i  in ­
nych.

Osk. Kirchmayer zaraz po
w stąp ien iu  do W ojska Po lsk ie­
go us iłu je  nawiązać k o n ta k t z 
osk. Tatarem, aby Zameldować 
swą gotowość do w a łk i prze­
c iw ko  w ładzy ludow ej.

La tem  1945 r. osk. Kirch­
mayer w ysy ła  przez Sławbo-
ra pierwsze m e ldu nk i Tataro­

wi o sytuacji w w o jsku  i  w  
k ra ju .

W końcu 1945 r. Kirchmayer
i Herman naw iązu ją  bezpośred­
n i k o n ta k t z Tatarem przez Ku­
ropieskę, k tó ry  wyjeżdża do 
Londynu w  składzie M is j i W o j­
skow ej Rządu Ludowego, aby 
zdradziecko porozum iewać się 
z w rogam i tego rządu. Tatar 
za pośrednictwem  Kuropieski 
przesyła konkre tne  już  d y re k ­
ty w y  rozbudow y spisku w o j­
skowego i s iec i, w yw iadow cze j 
Hermana. Realizując te w y tycz ­
ne, ośrodek spisku przystępuje 
do us ilne j p racy organ izacy j­
nej.

Kirchmayer angażuje do sp i­
sku Prugar-Ketlinga, a potem 
Mossora, m iędzy inn. z ra c ji 
zajm owanego przez' niego sta­
nowiska.

W  początku 1946 r. zostaje 
u tw orzone k ie ro w n ic tw o  spisku 
w  osobach Kirchmayera, Her­
mana, Prugar-Ketlinga, Mosso­
ra i Kuropieski. Zostaje prze­
prowadzony podział fu n k c ji.

W  ciągu 1946 r. k ie row n ic tw o  
kon sp irac ji organ izu je  szereg 
kom órek konsp iracy jnych  w  in ­
sty tuc jach  cen tra lnych  i  w  te ­
renie.

cy. ochrony, jaką powinno sta­
nowić i stanowi Ludowe Woj­
sko Polskie.

Oskarżeni. usiłowali podwa­
żyć — swą bezpośrednią dzia­
ła lnością na odcinku w o jsko ­
w ym , a w  pe rspektyw ie  ró w ­
nież w  ska li ogólnopaństwowej 
— sojusz polsko-radziecki sta­
nowiący najpewniejszą gwaran­
cję niepodległości narodu pol­
skiego.

Całość przestępczej d z ia ła l­
ności oskarżonych była  p ro w a­
dzona w  in te res ie  im p e ria ­
lis tów , w interesie i na zle­
cenie ośrodków wywiadow­
czych mocarstw

w interesie przede wszystkim 
imperializmu amerykańskiego i 
podżegaczy do nowej wojny 
światowej.

Oskarżeni z ca łym  cynizm em  
i pełną świadomością w y k o n y ­
w a li swą ro lę  ju rg ie ltn ik ó w  im ­
peria lizm u.

Jakże w ym ow ną i cha rakte ­
rystyczną je s t Pod tym  w zg lę­
dem w izy ta  waszyngtońska M i­
kołajczyka i  osk. Tatara.

W  lipcu  1944 r. powstaje 
Polska do życia. Z koszm arnej 
nocy okupac ji h itle ro w sk ie j 
budzi się nowa Polska, Polska 
wyzw olona, Polska rob o tn ików

mas narodu, Polska sp ra w ie d li­
wości społecznej. Jeszcze cięż­
ko k rw a w i żołn ierz radz ieck i i 
po lsk i na froncie . Jeszcze w ie l­
ka część k ra ju  jęczy pod butem  
h itle ro w sk im , jeszcze nie  zga­
sły ognie podpalonych dom ostw 
naszego k ra ju , jeszcze dym ią  
piece Oświęcimia. I oto w " tym  
czasie Mikołajczyk i Tatar ja ­
dą do Stanów  Zjednoczonych, 
gdzie o trzym u ją  od im p e r ia li­
stów  am erykańskich m ilio n y  
do la rów  na w a lkę  z Polską L u ­
dową.

Oblicze po lityczne m ocodaw­
ców Tatara i Mikołajczyka o-
kreśla n a jle p ie j fa k t — s tw ie r-

oba len ie  w ła d z y  lu d o w e j

Celem grupy dywersyjno- 
szpiegowskiej było obalenie 
władzy ludowej w Polsce, przy­
wrócenie w Polsce władzy ka­
pitalistów i obszarników, po­
nowne oddanie Polski pod wła­
dzę międzynarodowego imperia­
lizmu.

D la  osiągnięcia tego celu od­
d a li się oni ca łkow ic ie  w  służ­
bę im peria lis tycznych  i a n ty lu - 
dowych ogn iw  dyw ersy jno - 
szpiegowskich s ta li się agentu­
rą anglosaskich w yw iad ów  i 
zna jdu jące j się na ich u trzym a ­
n iu  em igrac ji reakcy jne j, w y ­
stępującej pod szyldem tzw  
„rządu londyńskiego“. Głów­
nym terenem działania tei n ik­
czemnej grupy dywersyjno- 
szpiegowskiej miało być Woj­
sko Polskie, do którego grupa 
ta wciskała się, korzystając z 
poparcia elementów prawicowo- 
nacjonalistycznych.

G rupa w erbow ała  w  swe sze­
reg i elem enty anty ludowe, k tó re  
n ie  pogodziły się i n ie chcia ły  
pogodzić się z Polską Ludową.

G rupa  uzupe łn ia ła  swe szere­
g i fachow ym i dyw ersantam i i 
szpiegami, w e rbow anym i na 
em ig rac ji w  A n g lii, dyw ersan- 
tam i i  szpiegami, k tó rych  na-

w
stępnie k ie ro w n icy  g rupy  us iło ­

w a li  lokow ać i częstokroć lo ko ­
w a li w  K orpusie  O fic . W ojska 
Polskiego.

G rupa szp iegow sko-dyw ersy j- 
na. k ie row ana przez oskarżo­
nych p row adziła  stałą, k rec ią  i  
zdradziecką robotę, k tó re j ce­
lem by ło  poderwanie spoistości 
W ojska Polskiego, poprzez opa­
nowanie m oż liw ie  na jw iększe j 
liczby stanowisk, zwłaszcza w 
dowództwach i sztabach.

Oskarżeni chcie li osiągnąć 
swój cel — obalenie u s tro ju  de­
m okra c ji ludow e j w  Polsce i 
zaham owanie budow n ic tw a so­
cja listycznego w naszym k ra ju  
— przy pomocy spisku sk ie ro ­
wanego przeciw ko lega lnym  w ła  
dżom Rzeczypospolitej. Prze - 
w id y w a li on i p rzy  tym  piano - 
we. ja k  to nazyw ają, „ izo lo w a ­
nie“  wszystk ich tych, k tó rzy  
p rze c iw s ta w ilib y  się ich pla ­
nom.

O to co m ów i na ten tem at 
np. osk. Herman:

„...Konspiracja wytypowała 
ludzi, co do których była prze­
konana. że się przeciwstawią, 
względnie mogą się przeciwsta­
wić. Ci ludzie mieli być izolo­
wani...“.

O co chodziło w  rzeczyw i - 
stości w  ich zbrodniczych za - 
m iarach — to  w y n ik a  chociaż­
by z fa k tu , że ściśle związana z 
oskarżonym i grupa dyw ersy jna  
P lu ty-C zachow skiego i Rado - 
s ław a-M azurk iew icza  przygoto - 
w yw a la  ju ż  zupełn ie konkre tne  
p lany zamachów te rro rys tycz  - 
uych  w  stosunku do działaczy 
państw ow ych i p a rty jn ych  obo - 
zu dem okratycznego.

Oskarżeni — a osk. Tatar w  
pierw szym  rzędzie — nie ogra­
n icza li się pod tym  względem 
do p lanów  i zamierzeń.

Św iadek Pluta-Czachowski 
s tw ie rdz ił, że Tatar po lec ił p rzy ­
gotować spisy w ie rnych  dem o­
k ra c ji ludow e j p racow ników  
apara tu państwowego, a nawet 
„działaczy antykonspiracyj - 
nych“ — to znaczy po prostu 
uczciwych P olaków , k tó rzy  w y ­
stępowali p rzeciw ko z b ro d n i­
czej robocie podziemia.

Osk. Tatar naciska ł na swych 
podw ładnych, b y  przygo tow a li 
te spisy m oż liw ie  szybko.

P rzyw rócen ie  panowania ka ­
p ita lis tó w  i  obszarn ików , po - 
przez organ izow anie spisku 
p rzeciw ko w ładzy ludow e j, po-

Grupa szpiegowsko - dywer 
.syjna, k ie row ana przez c -  
skarżonych, prow adziła  stale i 
system atycznie robotę w y ­
w iadowczą w  szeregach W ojską 
Polskiego, p row adziła  ją  na 
w szystk ich  ogniwach, do k tó ­
rych docierała, zarówno przez 
specjalną s ia tkę  w yw iad u , o r - 
ganizowaną przez osk. Her - 
mana, a k ie row aną następnie 
przez osk. Kirchmayera, ja k  i 
przez całość swej pracy orga - 
n izacy jne j.

S tanow iska służbowe, ja k ie  
za jm ow a li oskarżeni, ja ko  rze - 
ko rn i „facho w cy“  w  W ojsku 
P o lsk im , u ła tw iły  im  prowa - 
dzenie ich szpiegowskiej ro - 
boty.

Zasięg roboty szpiegowskiej 
oskarżonych obejmował różne 
działy pracy Wojska Polskiego, 
a także zbieranie danych w y­
wiadowczych o Armii Radziec­
kiej.

W  aktach sprawy znajduje się 
instrukcja pisana jeszcze w za 
raniu konspiracji przez osk. Ta 
tara, skierowana do Ożoga-Rze- 
peckiego i określająca zasięg ro 
boty szpiegowskiej, jakiej żądał 
od swych podwładnych".

P ro k u ra to r cy tu je  w y ją tk i z 
te j in s tru k c ji,  k tó ra  szczegółowo 
w ytycza ła  zadania szpiegowskie 
w  dziedzin ie w o jska, ko m u n ika ­
c j i  i przem ysłu.

„Osk. Tatar w  swych zezna­
niach potwierdził —  ciągnie pro 
k u ra to r  — że tematyka wiado­
mości, k tó re  o trz y m y w a ł od 
Kirchmayera i Radosława — od 
pow iada ła  zadaniom  wytyczo­
n ym  w  in s tru k c ji.

Osk. Kirchmayer w  1948 r. w 
rozm ow ie  z przedstaw icie lem  
am basady am erykańskie j, w  roz 
m ow ie, k tó re j treść po w tó rzy ł 
nam  tu ta j na sali sądowej tw ie r 
d z ił z p rzechw ałką, że w iado­
m ości dostarczone przez jego 
organ izację  zaw iera ją  „syntezę 
wszystkiego, co się w Polsce 
dzieje na terenie wojska“.

N ie k tó rzy  oskarżeni, a m iędzy 
in n y m i osk. Herman —  us iło ­
w a li nam  tu ta j w m ów ić, że u- 
p ra w ia n y  przez nich w yw iad  
n ie  m ia ł cha rak te ru  w o jskow e­
go, lecz s łuży ł w yłącznie celom 
ich  tzw. „polityki“.

Znam y nie od d, iś te ob łud ­
ne w yk rę ty .

P rzy  pomocy pow o ływ an ia  się 
się na swe poglądy polityczne, 
us iłow a ł: maskow'ac swa robotę 
szpiegowską n a jm ic i o. Caven­
dish - Bentincka, dostarczycie le 
m a te ria łó w  w yw iadow czych dla 
p. Bliss-Lane‘a.

A ge n c i w y w ia d u  a n g lo -a m e ryka ń sk ie g o

przez m ordow anie uczciwych 
Polaków ,, uczciwych dem okra - 
tów  i zdradziecką służbę na 
rzecz w yw ia d ó w  anglosaskich 
podżegaczy w o jennych — oto 
cel założonej przez oskarżonych 
przestępczej organ izacji.

Zbrodnicze p lany oskarżonych 
spa liły  na panewce.

Ich plany były niewspółmier­
ne z ich silami i możliwościa­
mi, stanowili bowiem nędzną 
garstkę wyrzutków społeczeń - 
stwa i najmitów obcych wy - 
wladów. Zdemaskowanie i 
unieszkodliwienie oskarżonych 
jest zasługą narodu polskiego, 
jego świadomości politycznej, 
jego zespolenia dokoła obozu 
demokratycznego. Jest ono za­
sługą czujności polskiego ruchu 
robotniczego, który rozgromił 
odchylenie prawicowo - nacjo­
nalistyczne w swych szeregach, 
a przez to stworzył przesłanki 
ujawnienia, unieszkodliwienia, 
zdruzgotania grupy szpiegów - 
sko - dywersyjnej, kierowanej 
przez oskarżonych.

Plany oskarżonych zostały 
rozbite przez jednolitą postawę, 
przez zwartą wolę narodu pol­
skiego i jego rządu ludowego.

większej aferze 
po ja w ia ją  się 
ob iudne k ła m -

W każdej 
szpiegowskiej 
wciąż te same 
s tw a .1

W yk rę ty  oskarżonych nie  mo 
gą nas iednak zm y lić  Oskarże­
n i i św iadkow ie  dokładn ie  przed 
s ta w ili ja k  w  istocie w yg ląd a ł 
w yw ia d  prowadzony przez d y ­
w ersy jno -  w yw iadow czą g ru ­
pę.

Osk. Roman zobrazował o r­
ganizację s ia tk i szpiegowskiej 
w  Sztabie G eneralnym . Barba- 
siewicz — szpieg k ie row any 
orzez osk. Hermana, a później 
Romana, daw a ł dane o o rgan i­
zacji wojska. In n i szpiedzy w  
Sztabie G enera lnym  daw a li da­
ne o transportach , uzb ro jen iu  
zaopatrzeniu itd.

O rganizacje sieci szpiegow­
skie j Romana p o tw ie rd z ił szcze­
gółowo osk, Kirchmayer, k tó ry  
siecią tą od jes ien i 1947 r. k ie ­
row ał. Osk. Kirchmayer przed­
s ta w ił sądowi organizację róż­
nych szpiegowskich kom órek.

Osk. Jurecki p row adz ił szpie 
gowską robotę przy pomocy ko 
m ó rk i w Sztabie G eneralnym . 
W idz ie liśm y tu, k im  b y li ludzie 
z te j kom órk i, pam ię tam y ze­
znania angie lskich szpiegów 
Machali, Lewandowskiego czy 
też Siemińskiego. Słyszeliśm y 
na rozp raw ie  z w yłączeniem  
jaw ności ja k ie  m a te ria ły  do­
starcza ł Jurecki osk. Hermano­
wi, a potem  Kirchmayerowi, 
ja k  w ie lce  szkodliw ą by ła  ta 
jego zbrodnicza działalność.

Osk. Herman nie m arnow a ł 
swego doświadczenia nabytego 
razem z Bernardem Zakrzew- 
wskim Szefem K o n trw y w ia d u  
w  K G  A K .

Gdy Kopański, Gan o i Tatar
widzą iż  do p ływ  m a te ria łu  
szpiegowskiego z k ra ju  m aleje, 
jeszcze w  połow ie 1945 r. zle­
cają Hermanowi organizację 
sieci szpiegowskiej. T ra fność te ­
go w yboru  akcentu je  Rzepecki 
— delegat tzw. „Sil Zbrojnych" 
na k ra j,  czy li band podziem ­
nych rea kc ji. I  osk, Herman 
niem al równocześnie z w izy tą  u 
Spychalskiego, w  w y n ik u  k tó ­
re: wchodzi do WP. i dostaje 
K rzyż  G runw a ldu  — organ izu­
je  sieć szpiegowska m ająca roz 
oracować Odrodzone W ojsko 
Polskie. Osk. Kirchmayer do­
staje polecenie od osk. Tata­
ra wspomagać kad ram i Herma­
na.

Osk Kirchm ayer w yko nu je  
dyspozycje swego szefa, do p ra ­
cy szpiegowskiej k ie ru je  Roma-

na Władysława, Jureckiego i
innych.

Osk. Herman skrom nie na­
św ie tla  tem atykę  w yw iadu . W y­
ręczy li go w  śm ielszym  ośw iet­
len iu  te j rob o ty  św iadkow ie. 
P rzyzna je  jednak, iż in tereso­
w ano się zam ierzen iam i o rgan i­
zacy jnym i, obsadą dowództw, 
ch a rak te rys tykam i o ficerów , sta 
nem w yszko len ia , zaopatrzenia, 
zm iany dys lokac ji i  stanem u - 
zbro jen ia , pracą apara tu p o li­
tycznego, szczególnymi w ypad­
ka m i itp . M a te ria ły  te Herman 
re fe ro w a ł na zebraniach k ie ró w  
n ic tw a .

W  teren ie is tn ia ła  sieć w y ­
w iadowcza zorganizowana w  o- 
kręgach w o jskow ych  i n iże j. W 
okręgu krakowskim k ie row a ł 
robotą osk. Mossor. Sieć ta do­
starczała w iadom ości osk. Kirch 
mayerowi bezpośrednio lu b  
przez kom órkę  łączności — 
k tó rą  Kirchmayer dla ce­
ló w  kon tak tow ych  zorganizował.

W  początkach 1947 r. osk. 
Kirchmayer z lec ił w  m yśl dys­
pozycji osk. Tatara i  Bokszcza- 
nlna rozbudować w yw ia d  na 
w o jska radzieckie.

Jak  zach łannym  w swych za­
m ierzeniach by ło  szpiegostwo 
g rupy  Tatara - Kirchmayera 
św iadczy to, iż  zakres w yw iad u  
nie  w ysta rcza ł osk. T a ta ro w i i 
jego dysponentom. Tatar w 1947 
r. zarzucał, iż  w yw ia d  t fn  nie 
obrazu je dostatecznie is to tnych 
zagadnień życia państwowego 
Polski, jest „zbyt mało synte­
tyczny“ — ja k  m ó w ił Tatar.

Jak  wszechstronnym  us iłow a ł 
być ten w yw ia d  podaw ali nam  
św iadkow ie. Św iadek Perdzyń- 
ski i  Przybyszewski na zlecenie 
osk. Kirchmayera rozp racow y­
w a li naszą M a ryn a rkę  W ojenną 
i obronność Wybrzeża.

Na zlecenia osk. Kirchmaye­
ra św iadek Perdzyński opraco­
w a ł m ożliw ości desantu m o r­
skiego w  re jon ie  Gdyni r  plan 
ten doręczył osk. Kirchmayero­
wi.

Ś w iadkow ie  Głowacki, Ręko- 
siewicz i  Roman Józef rozp ra ­
cow yw a li system atycznie a r ty ­
le r ię  W ojska Polskiego.

P am iętam y postać tego szpie­
ga do trzec ie j potęgi, b lisk iego 
w spó łp racow nika osk. Kirch - 
mayera, św iadka Jungrafa, któ  
ry  pracow ał z osk.,Kirchmayc- 
rem i m jr. Stevensem oficerem 
Intelligence Service Scottish 
Comand.

Św iadek Jungraf po tró jn ie  
w erbow any — angie lsk i agent

rozp racow yw a ł nasze lo tn ic tw o . 
N asłany przez Tatara, Utnika i 
Nowickiego — św iadek Skibiń­
ski rozpracowywał nasze jedno­
s tk i pancerne.

Osk. Wacek wreszcie od 1947 
roku  prow adzi w yw ia d  w  sani­
ta rnych  jednostkach.

D la

Zdradziecki wywiad skiero­
wany przeciwko Wojsku Pol­
skiemu, przeciwko Ludowej 
Rzeczypospolitej Polskiej, prze­
ciwko narodowi polskiemu — 
oto jedna z głównych cech ro­
boty grupy dywersyjno-szpie­
gowskiej kierowanej przez o- 
skarżonych.

Dla realizacji swych celów, 
grupa _ ta usiłowała wpłynąć 
bezpośrednio w sposób szkodni­
czy i wrogi na codzienną pracę 
i  działalność W ojska Polskiego.

P rze c iw  lu d o w e m u  W o js k u  P o lsk iem u , 
p rze c iw  p o lsko -ra d z ie ck ie m u  b ra te rs tw u  b ro n i

in tensyw nie jsze j pracy 
Wacek tw o rzy  sobie kom órkę 
w yw iadow czą początkowo w  
C entra lne j P rzychodn i L e k a r­
skie j, a później w  szpita lu M a­
ry n a rk i W ojennej.

O to częściowy obraz roboty  
szpiegowskiej tych panów.

Do jakiego upodlenia i upad­
ku należy dojść, jakże wyzutym 
trzeba być z wszelkich uczuć 
narodowych i ludzkich, by co 
dnia i co godzinę - -  każdy z 
oddzielna i wszyscy razem — 
sprzedawać swą ojczyznę, swój 
naród, swój kraj.

A  wszak św iadkow ie  w  spra­
wne n in ie jsze j b y li ty lk o  pod - 
w ła d n ym i osk. Tatara i Kirch­
mayera, Utnika i Fermana.

Te materiały miały umożli - 
wić wrogom Polski skuteczne 
niszczenie przemysłu polskiego, 
niszczenie wielkich zakładów 
przemysłowych które z takim 
wysiłkiem wznosi dziś naród 
polski.

Te materiały miały osłabić na 
szą obronę przeciwlotniczą, aby 
ułatwić anglosaskim piratom 
powietrznym bombardowanie na 
szych miast, mordowanie ko - 
biet, starców i dzieci — tak 
jak to dzisiaj czynią w Korei.

Zeznania oskarżonych i  św iad 
kó w  da ły  obszerny obraz fu n k ­
cjonow an ia sieci szpiegowskiej, 
k tó re j m ackam i oskarżeni u s i­
ło w a li opleść nasze Ludowe 
W ojsko.

I  tutaj wysiłek ich był da­
remny. Wprawdzie przyczynili 
on> wiele szkody .Rzeczypospo - 
litej, ale nie potrafili zapuścić 
korzeni w wojsku. Pozostali 
obcym ciałem, wrzodem, który 
został rozpoznany i wycięty.

Nie zw iodą nas m anew ry 
oskarżonych, k tó rz y  chcą- u k ry ć  
swą szpiegowską robotę pod 
płaszczykiem  pseudo -  ideolo - 
gicznych rozważań, roztacza - 
nych przez n ich tu , na rozp ra ­
w ie sądowej. Dostarczanie ma­
teriałów szpiegowskich imperia­
listycznym wywiadom stanowi­
ło nierozerwalną cześć skła­
dową roboty oskarżonych, było 
wyrazem ich zasadniczego na - 
stawienia politycznego i ich 
nieprzejednanej wrogości w 
stosunku do Polski Ludowej

Robota oskarżonych znajdo­
wała się zarówno pośrednio jak 
i bezpośrednio pod kontrolą an­
glosaskich wywiadów.

Większość k u r ie ró w  i  em isa­
riuszy V I  oddzia łu  na k ra j 
przeszła szkoły w yw iadow cze i 
dyw ersy jne  b ry ty jsk ie g o  In te l­
ligence Service, w yp e łn ia ła  na 
te ren ie  k ra ju  zarówno zlecenia, 
udzielone im  bezpośrednio przez 
I.S. ja k  i te, k tó re  o trzym yw a ­
ła od V I  Oddz., a w ięc po­
średnio od I.S.

Z  zeznań oskarżonych w y n i­
ka w  sposób na jb a rdz ie j n ie ­
dwuznaczny, że O dd z ia ł’ V I  w  
k tó ry m  pracow ała londyńska 
tró jk a  oskarżonych oraz Od­
dz ia ł I I ,  k tó rem u Oddz. V I  prze­
kazyw a ł in fo rm ac je , b y ły  fa k ­
tycznie pod ca łkow itą  kon tro lą  
w yw ia d u  b ry ty jsk ie g o  i  praco­
w a ły  na jego zlecenie.

N aw et osk. T a ta r zmuszony 
b y ł s tw ie rdz ić  w  swych zezna­
niach, że p racow n icy SOE, 
k tó rzy  ja k  na jśc iś le j „współ­
pracowali“ z O ddzia łem  V I, b y ­
l i  p ra cow n ika m i b ry ty jsk ie g o  
„Intelligence Service.“

O ddzia ł V I, k tó ry m  k ie ro w a li 
osk. T a ta r, Utnik i  Nowicki, 
b y ł jedną z ekspozytu r I. S.

Osk. T a ta r stw ierdza, m ów iąc 
o oficerach w yw ia d u  b ry ty js k ie ­
go:

....mieli oni wgląd w pracę
Oddz. V I, zresztą i w prace car 
lego sztabu tak samo jak i jed­
nostek. Nie tylko, że Oddział 
ten był nimi oblepiony, ale 
mieli oni jeszcze swoich infor­
matorów wśród personelu poi - 
skiego, którzy tym bardziej 
ułatwiali im całkowicie zada - 
nie".

Osk. Tatar nakreślił przed 
Sądem sy lw e tkę  swego b r y ty j­
skiego szefa osławionego pp łk . 
Perkinsa, wyspecja lizowanego 
w  szpiegostwie na te ren ie  P o l­
ski jeszcze od czasów przedw o­
jennych, k ie dy  to  tenże Perkins 
przebyw ał, na naszym Ś ląsku.

Wywiady anglosaskie o ta ­
czały robotę oskarżonych czulą 
opieką.

K ie d y  w ro ku  1945 rząd 
ang ie lsk i je s t-zm uszony f o r ­
m a ln ie  zakazać londyńskiem u 
sztabowi re a k c ji u trzym yw a n ia  
łączności z bandam i re a k c y j­
nym i, szpiegowskim i i  te r ro ry ­
stycznym i w  k ra ju  —  n ik t  inny , 
ja k  pp łk . Perkins udzie la o - 
skarżonym  dokładnych rad, ja k  
obejść teh fo rm a ln y  zakaz.

K ie dy  nieco później rząd an­
g ie lsk i m usi fo rm a ln ie  położyć 
rękę  na kontach bankowych 
londyńskich  em ig racy jnych  lian 
k ru tó w , tenże sam pp łk . Per -

anglosaskich, j i  chłopów, Polska najszerszych

Pod k o n tro la  ang losask ich  w y w ia d ó w

dzony przez osk. Tatara — te  
w tedy, gdy A rm ia  Radziecka 
gotowała się do zadania śm ie r­
telnego ciosu h itle ryzm o w i, in ­
teresow ały ich g łów n ie , zada­
nia w yw iadow cze dotyczące nie 
h itle row sk iego  W ehrm achtu  lecz 
w łaśnie A rm ii Radzieckie j.

Oblicze tych  panów cechuje 
n a jle p ie j fak t, że ju ż  w tedy  
p rzyg o tow yw a li on i z Mikołaj­
czykiem i Tatarem zbrodnicze 
p lany d yw e rs ji, sk ie row anej 
przeciw ko Z w ią zko w i Radziec­
kiem u i  Polsce Ludow e j.

O trzym ane od tych rozm ów ­
ców pieniądze s tan ow iły  m ate­
r ia ln ą  podstawę dzia ła lności 
oskarżonych.

kłus uprzedza o ty m  na k ilk a
dr. i naprzód swych polskich 
sprzym ierzeńców  reakcy jnych  i 
udziela im  in s tru k c ji, by prze­
n ieś li sum y ja k im i dysponują 
na swe p ryw atne , osobiste kon - 
ta._ W  ten sposób rząd angie lski 
m ógł f ik c y jn ie  uczynić zadość 
swym  m iędzynarodow ym  zo ­
bow iązaniom , a równocześnie 
pomóc sw ym  po lsk im  n a je m n i­
kom.

A  gdy Bór-Komorowski i Ta­
tar potrzebu ją  danych dotyczą­
cych rad iostac ji, by móc swe 
in s tru kc je  szpiegowskie i te r - 
rorystyczne przekazywać do 
k ra ju  — w szystkie  potrzebne 
dane uzysku ją  od b ry ty jsk ieg o  
I. S

B ry ty js k i Foreign Office o r -
ganizu je  jr z y  pomocy swego 
aparatu c.la Kopańskiego i  Ta­
tara prze rzut ku rie ró w , p ien ię­
dzy i in fo rm a c ji.

Osk. Utnik m ów i o tym : 
...„Pozostawał nasz drugi mo­

codawca, nie mniej ważny, bo 
chronił nas i umożliwiał pra - 
cę, tj. Kopański i jego wyrna - 
gania związane ze współpracą 
początkowo z Anglikami, a po­
tem z całkowitą służbą u A n - 
glików. To była kwestia wy­
wiadu, kwestia dostarczania 
wiadomości. „Hel“ nie może 
się uchylić od żądania tych 
i^focmacji i wytyczne muszą 
pójść po linii prowadzenia w y­
wiadu. Kopański ma coraz więk 
sze wymagania, nie wystarcza 
sama akcja „Helu“, trzeba or­
ganizować inne możliwości zdo­
bywania wiadomości“...

„Współpraca z Anglikami 
szła na całej przestrzeni“ — 
stw ierdza osk. Utnik.

Współpraca —- nie tylko z 
Anglikami. Oskarżony Tatar 
musi przyznać, że:

...„Ajnerykanie robili nacisk 
na Kopańskiego, że chęleliby 
mieć bezpośrednio, podobnie jak 
Brytyjczycy, możliwości utrzy­
mywania kontaktów z podzie - 
miem w kraju. Ponieważ oni 
grali dominującą rolę w gru - 
pie anglosaskiej, więc było 
wskazane z punktu widzenia Ko 
pańskiego, żeby im to umożli - 
wić“...

Pachołkowie angielskiego i 
amerykańskiego wywiadu — 
imperialistycznych dywersantów 
i podżegaczy wojennych — 'oto 
oblicze oskarżonych.

Z a trzym a liśm y się szczegól­
n ie  obszernie na tzw . przez osk. 
Romana „długiej“ drodze, d ro ­
dze przez Londyn, przez „Hel“ 
i V I  Oddz., k ie row ane j- przez 
osk. Tatara, Utnika i Nowickie­
go.

W  św ie tle  w łasnych zeznań 
oskarżonych jest oczywiste, że i 
ta „d łu g a “  droga prow adziła  
w prost do w yw iad u  b ry ty js k ie ­
go i  am erykańskiego, do obcych, 
im peria lis tycznych  ośrodków 
dyspozycji.

W skazaliśm y ju ż  poprzednio, 
że obok tego, do tych samych 
ośrodków p ro w a dz iły  tak  zwa­
ne przez osk. Romana drogi 
„k ró tk ie “ .

Cóż to b y ły  te d rog i „krót­
k ie “ ?

B rog i „krótkie" Romana, to
znane nam dobrze bezpośrednie 
k o n ta k ty  rodzim ych szpiegów z 
rezydentam i z ang lo -am erykań - 
skich ambasad. To drogi, k tó re  
moną stanow ić ju ż  pokaźny 
w k ła d  w  h is to rię  bardzo specy­
ficzne j dyp lo m ac ji o z łym  za­
pachu nie  budzącym w ą tp liw o ­
ści, to  spacerv samochodowe w  
oko lice Warszawy, to  spotkanie 
na w iś lan ym  w a le  Miedzeszyń­
skim itp .

U żyw anie  tych  dróg nakazał 
osk. Tatar za pośrednictw em  
sw e* - em isariusza osk. Wacka, 
w ysy ła jąc  go do k ra ju  w  1946 r.

Tatar zaw iadam ia wówczas 
„Radosława“ — Mazurkiewicza  
i Plutę-Czaehowskiego, że uzgod 
n i ł z dyp lom atam i anglosaskim i 
i fra n cu sk im i z warszawskich 
placówek, iż naw iążą k o n ta k t z 
dyw ersy jno  -  w yw iadow czym i 
£ ’’ipam i w  Polsce. Przez osk. 
Wacka T a ta r nakazyw ał rów no 
cześnie, aby grupa Radosława —  
Czachowskiego k o n ta k ty  te  pod­
jęła.

W  1947 r. Tatar rozkaz ten 
po w tó rzy ł Kirchmayerowj, do­
dając iż w  robocie szpiegowskiej 
„należy w miarę możności za­
stosować sic do życzeń attache 
amerykańskiego“.

...„Do rozmowy mojej z atta­
che doszło — zeznaje Kirchma- 
y c 1 — 1948 r. w pierwszych mie­
siącach. Rozmowa ta odbyła się 
na życzenie attache wojskowego, 
który chciał ze mna porozumieć 
się w sprawie meldunków, które
ja przesyłałem“....... Attache —
zeznaje da le j Kirchmayer — ży­
czeń miał dużo, bo chciał mieć 
właściwie kompletny wywiad i 
to wywiad, który by obejmował 
nie tylko Polskę, ale wychodził 
poza granice Polski...“ „On chciał 
po prostu — m ów i Kirchmayer 
— zorganizowania wywiadu na 
Rosję, na Związek Radziecki"...

Spotkań tak ich  osk. Kirchma­
yer m ia ł pięć. O statn ie spotka­
n ie  m ia ło  m iejsce w  k w ie tn iu  
1950 r.

O byw ate le  sędziowie! M yśląc

o tych spotkaniach nie można 
oprzeć się uczuciu wstrętu, ja­
kie budzić musi widok mienią­
cego się Polakiem człowieka w  
mundurze polskiego generała, 
który czołga się usłużnie przed 
swym panem, przyjmuje jego 
zamówienia, nie mając przecież 
wątpliwości, że mogą one kosz­
tować kiedyś k rew ' setek ty­
sięcy ludzi, matek i żon naszych, 
dzieci naszych, naszych braci.

Osk. Roman dostarczał mate­
riały szpiegowskie do ambasady 
brytyjskiej w Warszawie za po­
średnictwem Pluty-Czachow­
skiego.

Od I.V I. 1950 r. osk. Jurecki 
dostarcza! materiały wywiado­
wcze na zlecenie Kirchmayera 
bezpośrednio przedstawicielowi 
ambasady amerykańskiej w  
baize „Malaga" na Nowym 
Swiecie.

Osk. Wacek w mieszkania 
Pluty-Czachowskiego uczestni­
czył w spotkaniu i rozmowach 
z przedstawicielem attache bry­
tyjskiego.

Tak wyglądały drogi „krót­
kie" oskarżonych, którzy dzia­
łali w kraju.

Sądzę, że w świetle przewodu 
sądowego nie może być w ogóle 
mowy o jakichś drogach T a­
tara, Utnika i Nowickiego.
Między tymi panami a ich an­
glosaskimi mocodawcami nie 
było w ogóle dróg, bo nie było, 
że tak nazwę odległości. Tam 
była pełna zmowa co do celów 
i środków działania.

Przewód sądowy wykazał je­
dnak, iż drogi „krótkie“ nie 
były przywilejem tylko kierow­
nictwa grupy Tatara, Itirch- 
mayera.

Pamiętają Obywatele sędzio­
wie przemyślne spotkania Jun­
grafa na... ulicy Ładysława Bło 
gosławionego lub to „roman­
tyczne“ hasło Machali „Sun ray 
— Promień słońca“, po którym 
następowały spotkania z przed­
stawicielem amerykańskiej am­
basady przed Teatrem polskim. 
Na spotkaniach tych Machała, 
pupil osk. Jureckiego, przeka­
zywał wiadomości o naszym 
wielkim budownictwie, stano­
wiącym dumę i chlubę całego 
narodu.

Więź oskarżonych 1 kierowa­
nej przez nich grupy dywersyj­
no-szpiegowskiej z obcymi wy­
wiadami i ośrodkami dyspozy­
cji tych wywiadów, wynika z 
całego oblicza społeczno-poli­
tycznego oskarżonych, z ich 
wychowania, z ich ideologii, z 
nastawienia środowiska, do któ­
rego należeli.

W y c h o w a n k o w ie  sanacyjnego k ie ro w n ic tw a  w o jsko w e g o
Oskarżeni — to w ychow anko­

w ie  sanacyjnego k ie row n ic tw a  
wojskowego Polski przedw rze- 
śniowej. Rozpoczynali on i swą 
działalność ja ko  ludzie  do jrza li, 
w  okresie k ie dy  Polskę grab iła  
spółka rodzim ych k a p ita lis tó w  
i obszarn ików  z m iędzynarodo­
w ym  kap ita łem  finansow ym  — 
w  okresie faszystow skie j d y k ta ­
tu ry  sanacji, w  schy łkow ym  okre 

■ sie panowania kap ita lizm u  w 
Polsce. B y ł to okres, .k iedy w  
sposób szczególnie dob itny  za­
rysow yw a ło  się ba nkru c tw o  k a ­
p ita lizm u , zarysow yw a ła  się je ­
go ca łkow ita  niezdolność do za­
pew n ien ia narodow i po lskiem u 
chociażby znośnych ty lk o  w a­
ru n kó w  bytow ania.

Z roku  na ro k  rosła liczba 
bezrobotnych w  m iastach i 
„nadwyżki ludności rolniczej“, 
to znaczy ludzi „zbytecznych“  
skazanych na nędzną wegetację 
na wsi.

Równocześnie rosła w  Polsce 
liczba k a r te li m onopolis tycz­
nych, obe jm ujących pod koniec 
swego okresu n iem a l całość 
większego przem ysłu polskiego.

Równocześnie z roku  na rok  
ros ły  w  gospodarce narodowej 
P o lsk i w p ły w y  obcych w spó ln i­
ków . po lskich k a p ita lis tó w  i 
obszarn ików  — w p ły w y  . asów 
m iędzynarodowego ka p ita łu  f i ­
nansowego Harrimanów, Schnei­
derów, Vickersów, Flicków, w y ­
wożących z wynędznia łego k ra ­
ju , ro k  rocznie grube m ilio n y  
do larów .

Gospodarka k a p ita lis tó w  i 
obszarn ików , gospodarka m ię ­
dzynarodowego k a p ita łu  f in a n ­
sowego w  Polsce, doprow adziła  
do zastoju i  gn ic ia  całości go­
spodarstwa narodowego w  P o l­
sce.

W  okresie tym , ta k  dob itn ie  
ja k  n igdy przed tym , u ja w n iło  
się antynarodow e oblicze rzą­
dów reakc ji, rządów  k a p ita li­
stów  i obszarn ików . Rząd sana­
cy jn y  poszedł drogą samobójczą 
dla Polski, drogą sojuszu z H i t ­
le rem , pchał k ra j ku  ka ta s tro ­
fie,. narażąjąc na szwank n ie ­
podległość Polski, a nawet sa­
mo fizyczne is tn ien ie  narodu 
polskiego. U w ieńczeniem  te j ha­
n iebne j zdradzieckie j p o lity k i 
b y ł pam ię tny wrzesień 1939 r.,

k ie dy  rozw arła  się przed na ro ­
dem otch łań n iedo li i pohańbie­
nia.

Ca ły ten okres, o k tó ry m  m ó­
w im y , b y ł okresem w ie lk ich , bo­
ha tersk ich  w a lk  po lskich ro b o t­
n ikó w  i chłopów  przeciw ko pa­
now aniu  ka p ita lis tó w  i  obszar­
n ików , przeciw  ich zdradziec­
k ie j po lityce.

M asy ludow e P o lsk i w tych
w alkach b ro n iły  swych bezpo­
średnich in teresów  i b ro n iły  
przyszłości narodu, zagrożonej 
przez panowanie rea kc ji. Rządy 
sanacyjne b ru ta ln ym , faszy­
stow skim  te rro re m  us iłow a ły  
zdusić w a lkę  mas ludowych, 
narzuca ły b ru ta ln ą  siłą swoją 
an ty ludow ą i an tynarodow ą po­
litykę .

O bfic ie  p łynę ła  w  tw m  ok re ­
sie k re w  po lskich rob o tn ików  i 
chłopów — w  Krakowie i w Ło­
dzi, we Lwowie i  Częstocho­
wie, w  Jadowie i w  Łapanowie, 
w  Niskim i w Zagłębiu Dąbrow­
skim. W iele tysięcy p rzodu ją ­
cych rob o tn ików  i  chłopów, ko ­
m un istów , lew icow ych  soc ja li­
stów  i ludow ców  zna jdow a ło się 
w faszystow skich w ięzieniach.

Szkodnicza dzia ła lność oskar­
żonych szła przede w szystk im  
w k ie ru n ku  zm iany oblicza Od­
rodzonego W ojska Polskiego. 
Z m ie rza li oni* do w yp ie ran ia  z 
korpusu , oficerskiego ludzi 
szczerze i głęboko związanych 
z masami lu do w ym i i  w ładzą 
ludową. Przem yca li w  szeregi 
tego korpusu ludzi, k tó rzy  go­
towi b y li brać udzia ł w ich 
przestępczej, '  szpiegowskiej i 
antypaństwowej robocie.

Szkodnicza działalność oskar­

żonych zmierzała do osłabienia 
a w dalszej perspektywie, do 
zerwania więzi łączącej Wojsko 
Polskie z Armią Radziecką, do 
kreciej roboty podkopywania 
wielkich tradycji polsko-ra­
dzieckiego braterstwa broni — 
tego braterstwa, k tó re  u to ro ­
w a ło  Odrodzonemu W ojsku 
Polskiem u drogę — wiodącą do 
wyzwolenia ojczyzny — drogę 
spod Lenino, nad Odrę i Nysę, 
na Pomorze i do Berlina.

Oskarżeni chcieli wykoezla-

w lć p iękne rodzim e tradyc je  
W ojska Polskiego, przeszkodzić 
Odrodzonemu W ojsku Polskie­
mu w  przejęciu o lb rzym ich  zdo­
byczy teoretycznych i p ra k tycz ­
nych A rm ii Radzieckie j, w  opa­
nowaniu s ta linow sk ie j sztuki 
w o j in ne j, na jba rdz ie j p rzodu ją­
cej nauk i w o jskow e j 

Oskarżeni usiłowali osłabić 
Wojsko Polskie, pomniejszyć 
jego siłę bojową, pozbawić na­
ród polski tej. niezbędnej dla 
jego pokojowej i twórczej pra-

K o n tyn u u ją c  konsekw entn ie  
swą lin ię  ludzie  c i i  w  czasie 
okupac ji n a s taw ia li się na d y ­
w ers ję  w  ruchu  robo tn iczym  i 
ludow ym .

Po w o jn ie  znów nie  przypad­
kow o us iłow a li swe m etody do­
stosować do A ktua lne j sy tuac ji, 
s taw ia li na M iko ła jczyka  i p ra ­
w icę PPS i jednocześnie, na­
w iązując do haniebnych tra d y ­
c ji przedw ojenne j „d w ó jk i“  i 
je j p row okatorów , us iłu ją  pe­
netrować _ do PPR i  poprzez 
Spychalskiego w iążą się z g ru ­
pą praw icow o-nac jona lis tyczną 
w  p a rtii.

N ie jes t też przypadkiem , że w  
grup ie  te j obok by łych  lewych 
senatorów znaleźli się O N R -o - 
w iec Utnik i członek K lu b u  11 
Listopada, a później o tw a rty  
h itle ro w ie c  Mossor.

O obliczu Mossora św iadczy 
jego odczyt wygłoszony w  K lu ­
bie 11 Listopada, jednym  z 
g łów nych ośrodków faszyzmu 
polskiego.

Cały ten odczyt — to jedna 
w ie lka  apoteoza faszyzm u’ i h i­
tle ryzm u, to wezwanie do p rzy ­
śpieszenia faszyzacji Polski.

Odczyt ten b y ł wygłoszony w  
lis topadzie 1938 r„ a w ięc na

O d p o lsk ie go  faszyzm u do H it le ra

Korpus o f ic e r lk i sanacyjne­
go W ojska przed wrześniowego 
b y ł ważną częścią apara tu prze­
mocy i p rzym usu an ty ludow ych  
i an tynarodow ych rządów  k a p i-  
ta lis tyczno-obszarn iczych. Tam  
w ych ow yw a li się, dz ia ła li i  a - 
wansow ali dzisie jsi oskarżeni.

Jak ie  by ło  stanow isko oskar­
żonych w  stosunku do zaostrza­
jące j się w a lk i klasowej, do 
spraw  zagadnień po litycznych  
owego okresu, zagadnień decy­
du jących przecież o losie P o l­
ski?

D zia ła li oni w tedy  po d ru -  
Siej — ka p ita ł styczno-obszar- 
n.czej stron ie  barykady, popie­
ra li i po d trzym yw a li ustró j 
k rz y w d y  społecznej ludu po l­
skiego, reżim  sojuszn ików  H i­
tlera.

N ie jest p rzypadkiem , że T a ­
tar, K irchm aye r, Kuropieska
wywodzą się ze środow iska le -
wo-sanacyjnego, k tó re  ju ż  przed 
w o jną szerm owało demagogią 
socjalną i us iłow ało  tą drogą 
oszukać i obezw ładnić klasę ro ­
botniczą.

10 m iesięcy przed tym  n im  
sanacyjna p o lity k a  doprow adzi­
ła  do k a ta s tro fy  w rześniow ej, 
n im  faszyzm n iem ieck i -zdruz­
go ta ł ówczesne państwo po l­
skie.

Osk. Mossor w  tym  odczycie 
w skazuje Polsce jako  wzór “ h i­
tle row ską  Trzecią Rzeszę i fa ­
szystowskie W łochy Mussolinie- 
go.

Zachwyca się on faktem , że 
„Nowy ustrój niemiecki, zakre­
ślając sobie wielkie cele, a więc 
nie tylko zamiar przywrócenia 
dawnego znaczenia naństwa, ale 
i dalszego jego rozwoju, posta­
nowił oprzeć się w poczyna­
niach swej polityki wewnętrz­
nej j zewnętrznej na potężnej 
sile zbrojnej“.

Faszyzm Mussoliniego, k tó ry  
ty ie  nieszczęść sprowadzi} na 
W łochy i naród w łoski, to dia 
oskarżonego Mossora „kierunek 
czerpiący swą siłę ze zręcznego 
połączenia czynników społecz­
nych i narodowych, spojonych 
prżeż bez wątpienia silną indy­
widualność twórcy i sternika 
nowego prądu“.

Apoteozą an ty ludow ych  p rą ­
dów  — h itle ryzm u  i faszyzm u 
Mussoliniego, prądów  z is to ty

sw o je j w rog ich  interesom  P o l­
ski, w rog ich  na jg łębszym  in te re ­
som narodu polskiego oto pozy­
cja  osk. Mossora w  okresie tuż 
przed ka tastro fą  wrześniową.

Ta pozycja doprowadzi osk. 
Mossora w obozie jen ieck im  do 
ja w n e j już  s taw k i na h it ie  - 
ryzm , do udzie lenia poparcia 
h itle ryzm o w i, k tó r \  w  tym  o- 
kresie p rzygn ia ta ! swym  butem 
nasz k ra j, dus ił i niszczył nasz 
naród. N ikogo w ięc nie zdzi­
w i, że w nowej sy tuac ji będzie 
dz ia ła ł w  ram ach g rupy  d y ­
w ersy jno - szpiegowskiej.

Pozycja osk. Mossora nie jest 
jednak  jego in dyw idu a ln ą  po - 
zycją.

Wszyscy oskarżeni uczestniczy 
l i  w  reżim ie sanacyjno -  faszy­
stowskiego ok łam yw an ia  i ucis­
kania mas pracujących, w  r e ­
żim ie obrony ka p ita lis tó w  i 
obszarników , zaprzedania P o l­
ski i zaciekłe j n ienaw iści do 
ruchu robotniczego i do Z w ią z ­
ku Radzieckiego.

Oskarżeni — to ludzie dnia 
wczorajszego, mary przeszłości, 
które chciałyby najbardziej 
zbrodniczymi sposobami cof - 
nąć Polskę wstecz, przywrócić 
panowanie kapitalistów i obszar

ntków, oddać Polskę na łup an­
glosaskich imperialistów i neo- 
hitlerowskiej agresji.

Podporządkowanie się obce­
mu imperializmowi wynika z 
ich zasadniczej postawy.

Polska burżuazja i obszar - 
n ic tw o  — a więc klasy, k tó rych  
bezpośrednim i przedstaw ic ie la­
m i b y li w swej działa lności 
oskarżeni -— posiada przyczyny 
by walczyć przeciwko "władzy 
ludow e j by walczyć o przy -  
wrócenie kap ita lizm u w  P o l­
sce, m arzy ona o odebraniu 
narodow i po lskiem u uspołecz­
nionego dziś przem ysłu, o ode­
bran iu  chłopom  ziem i obszarn i- 
czej i  przekazaniu z powrotem  
daw nym  w łaśc ic ie lo m -w yzysk i- 
waczom. Są to cele po lskich ka ­
p ita lis tó w  i obszarników .

A le  m in ę ły  czasy, k ie dy  ka ­
p ita liśc i i obszarnicy rozporzą­
dza li w  Polsce aparatem  pań­
stw ow ym , m inę ły  czasy, k iedy  
ich pa rtie  po lityczne posiadały 
w p ły w y  w narodzie polskim .

S iły  ka p ita lis tó w  i obszarn i­
ków, ich s iły  w łasne i  s iłv  ich - 
popleczników,, są dziś w  Polsce 
zbyt słabe, by m og li on i liczyć 
na rea lizację  swych celów. S ta- 

(Dalszy ciąg na str. 3)
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now ią  on i dz is ia j, w raz  ze 
sw ym i poplecznikam i, znikom ą 
mniejszość, m aleńką g rupkę  
rozb itków , ca łkow ic ie  wyobco­
w aną z narodu. Stąd jedyną  i  
osta tn ią  ich  nadzie ją  je s t s taw ­
ka  na nowe p lany w o jenne im ­
pe ria lizm u  anglosaskiego. Stąd 
w ięź  ich  z im p eria lizm e m  an­
g ie lsk im  i  am erykańsk im , ich 
ca łkow ita  zależność od tych  
im p e ria lizm ów .

O ddanie się na us ług i obcych 
zaborców zawsze by ło  u ta rtą  
drogą wsteczn ictw a polskiego, 
je s t ono szczególnie jego cechą 
dziś, k ie d y  naród po lsk i zespo­
l i ł  się pod sztandaram i dem o­
k ra c j i ludow e j. D la grupek 
zbankru tow anych  reakcy jn ych  
a w an tu rn ikó w , wyobcowanych 
z narodu, pozostaje ju ż  jedyn ie  
ro la  obcej agen tu ry agen tu ry 
an typo lsk ich  s ił św iatowego im ­
pe ria lizm u .

W iedzą o tym  dobrze oskarże­
n i. Znalazłszy się przed o b li­
czem sądu ludowego i  us iłu jąc  
tłum aczyć tę  zdradziecką rolę, 
osk. Utnik m ów i:

»—Sami zdawaliśmy sobie 
sprawę, że jesteśmy pod wpły­
wami anglosaskimi, że jesteśmy 
agenturą anglosaską albo an­
gielską, że w każdym razie ten 
charakter na nas ciąży“.

Z tą  ro lą  obcej agen tu ry  w ią ­
że się ściśle dalszy aspekt ich

O tym właśnie mówi osk. 
Kirchmayer:

„...nie ma konspiracji bez 
wywiadu, to się nie da zrobić. 
Wywiad jest ściśle połączony z 
konspiracją. Konspiracja sama 
jest półmrokiem, gdyby nie 
miała wywiadu byłaby komp­
letną nocą. To są skutki nieuni­
knione. Kto idzie na konspira­
cję, kto taką decyzję poweźmie, 
kto chce współdziałać z czyn­
nikami politycznymi, które są 
poza granicami kraju, w kraju

politycznie wrogim, to ten musi 
sobie powiedzieć, że oczywiście 
prędzej czy później na tę drogę 
wywiadu wejść musi“.

Ośk. Kirchmayer m ów i tu, 
rzecz jasna, o sw o je j konsp ira ­
c ji, o kon sp ira c ji rea kcy jn e j, 
us iłu jące j przeciw dzia łać n ie ­
un ikn ionem u b iegow i dzie jów , 
us iłu jące j p rzyw róc ić  us tró j 
obalony i potępiony przez m a­
sy ludowe, p rzyw róc ić  panowa­
nie  k las  pasożytniczych, w y -

L o k a je  podżegaczy w o je n n y c h
rob o ty : organizacja kierowana 
przez oskarżonych jest organi­
zacją podżegaczy wojennych, 
wiążących wszystkie swe-rachu­
by z nową wojną światową, po­
magających w przygotowaniach 
do tej wojny z służalczą gorli­
wością.

W sw ym  raporc ie  do Sosn­
kowskiego, m ającym  usp raw ie ­
d liw ić  ko laborac ję  z h itle ro w c a ­
m i, osk. Mossor lic zy  na „nieu­
nikniony następny konflikt“ 
m iędzy Z w ią zk iem  Radzieckim  
a m ocarstw am i im p e ria lizm u  
anglosaskiego. Już w te d y  w  tym  
raporc ie  faszysta Mossor propo­
n u je  swemu he rsztow i Sosnkow- 
skiemu ja ko  p rogram  —  ja k iś  
no w y  w a ria n t mieszczący się w  
ram ach h itle ro w s k ie j „Mittel- 
europy”, u lub ion e j przez na­
szych em igran tów  -  faszystów 
koncepcji tzw . „Międzymorza“.

R achuby na now ą w o jnę  — 
oto co p rze w ija  się przez cały

czas rozm ów  oskarżonych. Osk. 
Kirchmayer po pow rocie  ze Sta 
nów  Z jednoczonych snuje na ­
dzieje, że agresywna p o lityka  
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
pom im o chw ie jności jego sate­
litó w , _ doprow adzi do tak  u - 
pragnionego przez k ie ro w n ik ó w  
g ru p y  d yw ersy jn e j k o n f lik tu  
wojennego.

Osk. Herman, w erbu jąc w ro ­
ku  1946 do swej sieci w y w ia ­
dowczej św iadka Józefa Roma­
na, zapewnia go, że „wybuch 
trzeciej wojny światowej jest 
nieunikniony“ tłum aczy mu, że 
okres ówczesny jest „okresem 
przejściowym“ m iedzy dw iem a 
w o jn a m i św ia tow ym i.

Kuropieska, jeden z k ie ro w ­
n ik ó w  g rupy  m ów i św iadkow i 
Jungrafowi, że „niewątpliwie 
stoimy w°bcc przyszłego kon­
fliktu między Związkiem Ra­
dzieckim a anglosasami“. 

Kopański w  1949 r. ośw iad-

rzuconych na śm ie tn ik  h is to r ii 
przez naród pozbaw ionych o - 
parcia w  społeczeństwie.

N ie by ło  w yw ia d u  w  w ie lk ich  
ruchach wyzw oleńczych narodu 
polskiego, ta k ich  ja k  „Lud Pol­
ski", ja k  Polskie T ow arzystw o 
Dem okratyczne, ja k  re w o lu c y j­
ny  po lsk i ruch  robotn iczy Te 
ruchy w iąza ły  się z w a lką  lu dó w  
całego św iata o wolność, od rzu­
cały w ięź z ja k im ik o lw ie k  gnę- 
b ic ie iam i.

cza: „Kiedy skończyła się e- 
wentualność rozwiązania spra­
wy przez rozgrywkę sił wew­
nętrznych w kraju, pozostaje 
jeszcze sprawa nieskończona. 
Jest to na co od początku li­
czyłem najpewniej, to jest sta­
wianie na wojnę“.

W tedy k ie dy  ca ły naród pó l- 
ski zjednoczony w  pracy nad 
odbudową i przebudowa swej 
o jczyzny ja k  na jgoręcej pragnie 
pokoju i  w a lczy o pokoi, w te ­
dy robaczywe mózgi Kopań­
skich, Tatarów, Kirchmayerów 
i w szystk ich  ich w spó ln ików  
gorączkowo szukają „możliwo­
ści“ w o jny , w y p a tru ją  m iejsca, 
z którego na św ia t i na ich 
ojczyznę m ają  spaść p łom ienie 
nowego św iatowego k o n flik tu , 
rad u ją  się z każdej im p e r ia li­
stycznej p ro w o kac ji, w iążą 
wszystkie swe rachuby i nadzie 
ie z na jb a rdz ie j zbrodn iczym i 
know an iam i m iędzynarodow ych 
podżegaczy w o jennych .

Razem  z faszystam i z N ie m ie c  Z achodn ich  p rz e c iw  Polsce
R achuby oskarżonych na trze 

cią w o jnę  św iatow ą łączą się 
n ie roze rw a ln ie  z ich służbą dla  
śm ie rte lnych* w rogów  P olsk i 
Ludow e j.

Współpraca oskarżonych *
imperializmem skierowana jest 
przeciwko narodowi polskiemu, 
przeciwko najgłębszym intere­
som Polski.

Imperializm anglosaski w
swych planach wojennych, skie 
rowanych przeciwko Związkowa 
Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej, jedno z decy­
dujących miejsc przydziela 
wskrzeszonemu Wehrmachtowi 
niemieckiemu.

'IViadomo. że p rądy  an typ o l­
skie, rew iz jon is tyczne  i szow ini 
styczne w  Niemczech Zachod­
n ich ro z w ija ją  się pod opieką 
anglosaskich w ładz o ku pa cy j­
nych, są przez nich finansow a­
ne i popierane.

W iadomo, że o tw a rty m  syg­
nałem  dla ro zw o ju  tych p rą ­
dów  była  sztuttgardzka mowa 
sekretarza denartam entu  stanu 
U S A  m in  Byrnesa.

W iadom o, że re m iiita ry z a c ja  
N iem iec Zachodnich stanow i w ę 
złowe ogn iw o p lanów  w o jen ­
nych im p e ria lizm u  am erykań­
skiego.

W iadom o, ż.e na czele odbu­
dow yw ane j dz is ia j na Zachodzie 
Niem iec faszystow skie j armii 
n iem ieck ie j s to ją  b y li generało­
w ie  h itle ro w scy  i  starzy jun­
k ie rscy  nac jona liśc i pruscy, m a­
rzący  ̂ o ponow nym  podboju 
Szczecina i Wrocławia, Bydgo­
szczy i Katowic, Poznania i Ło­
dzi.

W łaśn ie w  c h w ili k ie d y  o- 
skarżeni zeznawali przed Sądem 
Rzeczypospolite j, w  zachodnim  
B e r lin ie  p rzem aw ia ł — z błogo­
s ław ieństw em  am erykańskiego 
gau le ite ra  N iem iec, generała i 
bank ie ra  w  jedne j osobie pana 
IV'ac Cloya — przewodniczący 
o rgan izac ji w ysied leńców  z Po­
morza pan von Bismark.

N a w o ływ a ł on m łodzież n ie ­
m iecką, by  n ie  zapom inała o o-

e lem enty w  Niemczech do w a l­
k i  p rzec iw ko  k ra jo m  dem okra­
c j i  lu d o w e j i  socjalizm u.

U s iłu ją  je  m ob ilizow ać —  
p rzec iw ko  Polsce Ludow e j, prze 
c iw ko  n a rod ow i po lskiem u.

A n ty p o ls k i rew iz jo n izm  n ie ­
m ie ck i rozpa lany jes t na zacho­
dzie N iem iec w  in te res ie  anglo­
saskiego im p e ria lizm u , gdyż ma 
on służyć tem u im p e ria lizm o w i 
ja k o  narzędzie p rzec iw ko  Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u i  k ra jo m  
de m okra c ji ludow e j.

O to dlaczego każdy, k to  w ią ­
że się z im p e ria lizm a m i ang lo­
saskim i w iąże sie pośrednio lu b  
bezpośrednio z odracza jącym  
się im p eria lizm e m  n iem ieckim , 
dzia ła  p rzeciw ko na jba rdz ie j 
żyw o tn ym  in teresom  narodu poi 
skiego.

Czy oskarżeni zdaw a li sobie z 
tego fa k tu  sprawę?

Z d a w a li ją  sobie w  pełn i. 
Świadczą o ty m  w  sposób do­

b itn y  dokum en ty  znalezione u 
oskarżonych.

O to „wytyczne" opracowane 
przez bezpośredniego k ie ro w n i­
ka całe j przestępczej rob o ty  o- 
skarżonych, a równocześnie 
p racow n ika  b ry ty js k ie g o  „War 
Office“ — Kopańskiego, d o ty ­
czące zagadnienia Z iem  Za­
chodnich w Polsce.

„.„Należy pamiętać o tym, 
że obecnie zachodnia granica 
Polski została wykreślona 
tymczasowo i żc państwa an­
glosaskie, które są je j zasad­
niczo przeciwne, zastrzegły 
sobie prawo ostatecznego u- 
stalenia granicy zachodniej 
na konferencji pokojowej. W 
opinii brytyjskiej już obecnie 
występują jaskrawo objawy 
krytycznego ustosunkowania 
się zarówno do tej granicy, 
jak i do akcji wysiedlania 
Niemców z ziem przyłączo­
nych“.
M ó w i w ięc tu ta j Kopański 

jasno i  dob itn ie , że p o lityka  
rządów  anglosaskich — p o lity ­
ka, k tó re j on sam, ta k  ja k  cała 
reakcja  polska, ta k  ja k  i  oskar­
żeni w  dzis ie jszym  procesie, jest 

bszarach położonych na wschód i narzędziem  zm ierza do odebrania

n iem iec-
so juszn i-

ćd Odry i Nysy. „Jestem prześ­
wiadczony — wrzeszczał rozbe­
s tw io n y  neoh itle row iec na an­
glosaskim  żołdzie — że mło­
dzież niemiecka z terenów za­
chodnich i z obszarów, które 
nam wydarto, pomaszeruje gdy 
padnie hasło: idziemy do kra­
jów wschodnich“.

„Idziemy do krajów wschod­
nich“!

Pod tym hasłem usiłują mo­
b ilizo w a ć  im p e ria liś c i n iem iec­
cy — tacy sam i n a je m n icy  g ie ł­
dy  no w o jo rsk ie j ja k  Kopański

Polsce Ziem Zachodnich, jest 
polityką wrogą dla narodu pol­
skiego.

A jakie wnioski wyciąga z 
tego faktu Kopański, „urzędo­
wy" wódz oskarżonych w ni­
niejszym procesie?

Kopański zleca swym podko­
mendnym w jednym z doku­
mentów ze stycznia 1946 r. sa­
botowanie zasiedlania przez Po­
laków Ziem Odzyskanych, po­
zostawienie na zachodzie sze­
rokiego pasa „ziemi niczyjej", 
pustej i niezasiedlonej, pasa, 
który jego angielscy i  amery-

tw o  przekazać swym  
ko-nacjóna lis tycznym . 
kom .

Czy trzeba ba rdz ie j ja s k ra ­
wego dowodu d la  po tw ie rdze­
n ia  fa k tu , że in teres k lasowy, 
in te res przyw rócen ia  k a p ita liz ­
m u w  Polsce p row adzi reakcję  
polską bezpośrednio do zdrady 
narodu, do w ys ług iw a n ia  się 
wrogom  Polski?

Czy trzeba jeszcze dowodów 
na to, że ta reakc ja  stała się 
cia łem  obcym narodow i, obcym 
w szystk iem u co polskie?

D okum ent ten b y l znany o- 
skarżonym , pisany b y ł on, w 
styczn iu  1946 r., to znaczy w ła ­
śnie w tedy, k ie dy  oskarżeni w 
porozum ien iu  z jego autorem, 
ze zdra jcą P olski, z pom ocni­
k iem  anglosaskich p ro te k to rów  
n iem ieckiego rew iz jo n izm u  — 
Kopańskim, przystępow a li do 
organ izow ania g ru py  spiskowej 
w  szeregach Odrodzonego W o j­
ska Polskiego.

Ten dokum ent św iadczy tym  
d o b itn ie j, d la kogo p racow a li o- 
skarżeni; d la  kogo przeznaczone 
b y ły  skrzę tn ie  zbierane przez 
n ich  dane o o rgan izac ji W ojska 
Polskiego, kom u służyć m ia ła  
ich  p o lity k a  w b ija n ia  k lin a  m ię ­
dzy W ojsko Polskie , a A rm ię  
Radziecką, kom u i  czemu to ro ­
wać m ia ł drogę w  Polsce orga­
n izow any przez n ich  spisek.

W posępnych dzie jach w rze­
śnia 1939 r. je dn ym  z jasnych 
m ie jsc je s t bohaterska obrona 
W ybrzeża polskiego, boha te r­
stw o żo łn ie rzy  Westerplatte i 
ro b o tn ikó w  Gdyni.

A św iadek Perdzyński dorę­
czył osk. Kirchmayerowi sche­
m at obrony Wybrzeża, dane 
dotyczące zdolności bo jow ych 
b a te rii nadbrzeżnych i s ta tków  
M a ry n a rk i Po lsk ie j, wreszcie 
plan desantu na Wybrzeżu po l­
skim .

W  ty m  zagadnieniu, w  zagad­
n ien iu  stosunku do Z iem  O d­
zyskanych, _ w ystępu je  szczegól­
n ie  dob itn ie  an tyna rodow y cha­
ra k te r robo ty  oskarżonych.

W ięź z im p e ria lizm e m  nie 
stanow i ja k ie jś  szczególnej no­
wości w  stosunku do poprzed­
n ich  procesów, na k tó ry c h  przed 
Sądam i Rzeczypospolite j odpo­
w ia d a li w sp ó ln icy  dyw e rsy jn o - 
szpiegowskich i  an ty ludow ych  
kno w a ń  oskarżonych.

Służba im p e ria liz m o w i snu­
je  się czarną n ic ią  po­
przez w szystk ie  n iem a l procesy, 
zw iązane z robotą  re a k c ji w  
Polsce.

D w ie  oko liczności na tom iast 
s tanow ią  szczególną cechę tego 
procesu, dw ie  oko liczności w y ­
stępu ją  tu  po raz p ie rw szy  —  
p rz y n a jm n ie j po raz p ierw szy 
w  fo rm ie  ta k  do b itn e j i  w y ra ź ­
ne j.

O skarżeni obecnego procesu, 
us iło w a li rozsadzić od w ew ną trz  
Odrodzone W ojsko Polskie.

Odrodzone Ludowe Wojsko 
Polskie — to ukochane dziecko 
narodu polskiego, to Suma i 
chluba narodu polskiego.

Odrodzone Ludowe Wojsko 
Polskie zrodziło się z wielkiego 
przewrotu społecznego, jaki do­
konał się w Polsce, zrodziło się 
dzięki walce polskich mas ludo­
wych i dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego.

To temu Odrodzonemu W oj­
sku Polskiemu zawdzięcza na­
ród polski, że w godzinę zwy­
cięstwa nad hitlerowskim fa­
szyzmem, Polska znalazła się w 
obozie zwycięzców, w obozie 
antyhitlerowskim.

Odrodzone Ludowe Wojsko 
Polskie swą bohaterską walką 
i krwią obficie przelaną u bo­
ku wielkiej Armii Radzieckiej, 
scemcntowaio sojusz między 
Polską Ludową, a Związkiem 
1 adzieckim, podstawę wszyst­
kich sukcesów narodu polskiego, 
gwarancję niepodległości Polski 
i szybkiego rozwoju Polski ku 
socjalizmowi.

Odrodzone. Ludowe Wojsko 
Polskie od pierwszej chwili swe­
go powstania stało wiernie u 
boku mas ludowych w okresie 
walki o umocnienie władzy lu­
dowej w kraju, zabezpieczało 
narodowi polskiemu możność 
pokojowej i twórczej pracy.

Odrodzone Ludowe Wojsko 
Polskie stoi na straży granic 
Rzeczypospolitej Polskiej, za­
bezpiecza naród polski przed 
drapieżnymi łapami między- 
r .rodowego imperializmu.

Odrodzone Ludowe Wojsko 
Po’sHe, to krew z krwi i kość 
z kości ludu polskiego: do tego 
wojska, do jego Korpusu O fi­
cerskiego, do jego szkół oficer­
skich klasa robotnicza i masy 
chłopskie Polski posyłają swych 
najlepszych synów.

Naród polski nie żałuje ofiar 
dla wyposażenia Odrodzonego 
Wojska Polskiego w najlepszą 
broń i sprzęt wojskowy, dla je ­
go wyszkolenia i uzbrojenia w 
najbardziej nowoczesną sztukę 
wojenną.

P rzeciw ko tem u W ojsku  P o l­
skiem u podn ieś li rękę oskarżeni.

To Odrodzone Wojsko Polskie 
chcieli podkopać od wewnątrz i 
osłabić, wykorzystać je dla 
swych przestępczych antynaro- 
dowych planów, przeciwko ma­
som ludowym, przeciwko ludo­
wej Rzeczypospolitej.

Jest to  zbrodnia, w  k tó re j 
pod jęc iu  oskarżeni ninie jszego 
procesu mogą sobie śm ia ło ro ­
ścić, p ra w o  do przestępczego 
pierwszeństwa.

źród łam i i  p rzyczynam i tego 
fa k tu , m us im y ocenić go na le ­
życie, us taw ić  w  św ie tle  ca ło­
ksz ta łtu  toczącej się w  Polsce 
w a lk i k lasow e j, w a lk i pom iędzy 
budu jącym  swe nowe, lepsze 
życie narodem  po lsk im , a reszt­
k a m i po lsk ich k las  w y z y s k u ją ­
cych, k tó re  przekszta ie iły  się

w  bazę im p e ria lis tyczn ych  agen 
tu r  w  Polsce.

D w u licow ość zastosowana 
przez oskarżonych obecnego 
procesu po raz p ierw szy ja ko  
szczególna m etoda w a lk i z u - 
s tro jem  dem okrac ji ludow e j w 
Polsce, ja ko  szczególna fo rm a 
spiskowej i  szpiegowskiej robo­

ty reakcji polskiej — ta dwuli­
cowość i obłuda wynikają nie 
z siły reakcji polskiej, lecz z 
je j słabości, * je j klęski.

Wynikają one ze wzrostu do­
świadczenia politycznego i świa­
domości politycznej narodu pol­
skiego, z zespolenia wszystkich 
podstawowych warstw narodu

wokói obozu demokracji ludo­
wej, z odporności narodu pol­
skiego na reakcyjną propagan­
dę.

W yn ika ją  one z ba nkru c tw a
poprzednich metod w a lk i, z 
k lęsk poniesionych przez reak­
cję  polską i je j im p e ria lis tycz ­
nych pro tekto rów .

Z H it le re m  —  p rz e c iw k o  Polsce i  Z w ią z k o w i R a dz ieck iem u
Z a trzym a jm y  się przez chw i 

lę p rzy  tych  klęskach. D la  po ­
glądów  głównego trzonu  re a k c ji 
po lsk ie j okresu wojennego i  o- 
kresu bezpośrednio pe w o j­
n ie  cha rak te rys tyczny  jes t do­
kum ent, k tó ry  fig u ru je  w  do­
wodach rzeczowych.

D okum ent ten —  w  którego 
op racow yw an iu  b ra li czynny 
udz ia ł osk. osk. Tatar i K irch­
mayer — to referat Bora - Ko­
morowskiego na posiedzeniu 
Krajowej Rady Porozumiewaw­
czej z 14.10.1943 r.

R efe ra t ten zaw iera n ie z w y k ­
le ja sny  w y k ła d  zasadniczej 
koncepc ji'•łączące j w te d y  n a j­
bardzie j faszystowskie, n a jb a r­
dzie j aw an tu rn icze  od łam y re ­
a k c ji po lsk ie j z pseudo-lew icą 
—  łączącej Sosnkowskiego, Do- 
boszyńskiego, Pełczyńskiego, 
Kopańskiego, endeków, sanato- 
ró w  i  W RN -ow ców .

D o czego sprowadza się ta  
koncepcja? Po pierwsze p ra g ­
nie  ona pod trzym an ia  ja k  n a j­
d łuże j h itle ro w s k ie j o ku p a c ji w  
Polsce, aby do P o lsk i d o ta r ły  
anglosaskie w o jska  okupacyjne 
z Sosnkowskim i  całą em igracyj 
ną reakc ją  w  ich  ogonie.

....Nic możemy doprowadzić
do powstania — mówi Bór- 
Komorowski — gdy Niemcy 
trzymają ciągle jeszcze front 
wschodni i osłaniają nas z tej 
strony... Nie możemy wywo­
ływać powstania przeciwko 
Niemcom jak długo trzymają 
oni front rosyjski..."
T ak  w ięc  koncepcja Bora — 

to tra k to w a n ie  h itle ro w s k ie j 
T rzecie j Rzeszy ja k o  swoistego 
so jusznika p rzec iw ko  Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u. C y tu jem y do­
s łownie:

...„zdajemy sobie sprawę, 
że walka z wojskiem niemiec­
kim, stacjonującym w Polsce, 
a zwłaszcza powracającym z 
frontu rosyjskiego przez Pol­
skę do Rzeszy, odbiłaby się 
niekorzystnie na przebiegu 
powstania... powtarzam —  
chcemy tej walki uniknąć i

dlatego wszędzie gdzie nic 
m am y pewności, że wojsko 
będzie się z nami bilo, ogra­
niczamy się do • odpowiednio 
silnej obserwacji jego oddzia­
łów“...
Bór - Komorowski nie u k ry ­

w a zasadniczego oblicza swo­
je j koncepcji. M ó w i ón wręcz, 
że chce zachować h itle ro w ską  o - 
kupae ję  w  Polsce, że chce p rzy ­
jaznego stosunku do W ehrm ach­
tu, przede w szys tk im  w  celu u - 
ła tw ie n ia  sobie przyszłe j w a lk i 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim . 

C y tu jem y znow u dosłownie: 
...„Musimy być przygotowa­

ni na stawienie zbrojnego o 
poru wojsku radzieckiemu, 
wkraczającemu do Polski“.
To m ów i Bór - Komorowski 

w  c h w ili, gdy pod ciosam i 
A rm ii R adzieck ie j zaczyna pę­
kać d ław iąca Polskę h itle ro w ska  
m ach ina w o jenna. M ó w i to wte® 
dy, gdy żo łn ie rz  radz ieck i ob­
fic ie  prze lewa swą k re w  na po­
lach w a lk i z h itle ryzm em : n ie ­
sie wolność na rodow i po lskiem u, 
stw arza Polsce możność pom ­
szczenia k lę sk  poniesionych w 
trag icznym  w rześn iu  1939 r. 
Bór - Komorowski, w sp ó ln ik  w i­
now a jców  k a ta s tro fy  w rześnio­
w e j, chce pchnąć naród po lsk i 
w  k o n f l ik t  ze Z w ią zk iem  Ra­
dzieckim , jedyną  s iłą  n iosą­
cą wolność narodom  u ja rzm io ­
n ym  przez Trzecią Rzeszę, u s iłu ­
je  sprowadzić nas do haniebnej 
r o l i  so juszn ików  h itle row sk iego  
W ehrm achtu.

O prócz w o jn y  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  Bór p rze w id u je  w  
sw ym  re fe rac ie  jeszcze drugą 
w o jnę  —  z p o lsk im i m asam i lu ­
dow ym i, z narodem  po lskim . 

C y tu je m y  znow u dosłownie: 
...„Źródłem zagrożenia bę­

dzie wielotysięczna masa Po­
laków wykolejonych przez 
rządy okupanta, wtrąconych 
na dno nędzy lub pchniętych 
do bandytyzmu. Łatwo może 
ona podpaść pod kierownic­
two komuny, operującej skraj 
nie demagogicznymi hasłami.

W tej masie łatwo będzie i 
pobudzić skłonności anarchicz- i

Koncepcja jes t jasna: 
Spółka z m ilita ryzm e m nie-

ne, których rozpętaniu może j m ieck im  w  te j czy inne j posta-
zapobiec tylko wprowadzenie 
twardych norm bezpieczeń­
stwa i porządku“.'
M nie jsza o obelgi, k tó ry m i 

w y tw o rn y  byw alec to ró w  w y ­
ścigowych obrzuca rob o tn ików  
i  chłopów. Zza obelg w yziera 
w yraźn ie  i  n iedwuznacznie 
strach przedstaw ic ie la  obszar- 
n ic tw a  ¡ 'k a p ita łu  przed m asami 
lu do w ym i, przed ich  awangardą, 
rew o lu cy jn ą  p a rtią  p ro le ta ria tu , 
przed ludow o  -  socjalistyczną 
rew o lu c ją  w  Polsce.

Zza tych  obelg w yz ie ra  w y ­
raźn ie i  n iedwuznacznie tęskno­
ta  do te rro ru  faszystowskiego, 
do zastąpienia n iem ieck ich  re ­
p res ji, n iem ieck ie j Gestapo, ro ­
dz im ym i, po lsk im i, „ tw a rd y m i 
no rm am i bezpieczeństwa i  po­
rząd ku “  sanacyjnego typu .

Pan Bór w  sw ym  przem ów ie­
n iu  nakreśla  ca ły  p rogram  
w prow adzenia tych  „n o rm “ , 

„.„wyżej wyrażone poglądy 
skłaniają mnie do wyrażenia 
poglądu o konieczności wstrzy 
mania się, w okresie walk o 
zabezpieczenie naszych granic, 
od wszelkich zamierzeń, zdą­
żających do wprowadzenia w 
tym okresie zasadniczej prze­
budowy naszego ustroju spo­
łeczno - politycznego, a tym 
bardziej od dążności do stwa­
rzania faktów dokonanych pod 
tym względem silą“
Bór w ysuw a tu  szereg środ­

ków :
•••»» przede wszystkim koniecz 

no jest zorganizowanie ju t w 
konspiracji siły policyjnej w 
postaci jednolicie i sprężyście 
dowodzonego i silnego PKB 
(Państwowy Korpus Bezpie­
czeństwa). Nie do pomyślenia 
jest skuteczne paraliżowanie 
niebezpieczeństwa bez uprzed­
niego rozpoznania go, toteż 
konieczne jest zorganizowa­
nie zawczasu sprężystego wy 
wiadu wewnętrznego".

ci; na w ew ną trz  zaś k a p ita li­
styczne .  obszarniczo -  faszy­
stowska d y k ta tu ra  —  oto jej 
treść.

Koncepcja ta by ła  jednak  ska 
zana na bankruc tw o  gdyż 
nie uw zględn ia ła  zasadniczych 
zmian, ja k ie  zarówno w  Polsce, 
ja k  i  w  św iecie dokonały się w  
ciągu la t m iędzyw o jennych i  w  
okresie w o jn y  z H itle rem .

Koncepcja ta liczyła na po­
wrót do Polskj kapitalistów i 
obszarników w furgonach anglo- 
amerykańskiej armii okupacyj­
nej.

Była to koncepcja złudna, bo 
nie brała pod uwagę potęgi 
ZSRR, nie przewidziała, że ar­
mie anglo-amerykańskie ugrzęz­
ną w Ardenach wtedy, kiedy 
Armia Radziecka będzie już nie 
tylko za Wisłą, lecz również za 
Odrą i Nysą Łużycką.

Koncepcja ta liczyła na to, że 
uda się powstrzymać i zahamo- 

! wać walkę polsk!ch mas ludo- 
| wych o sprawiedliwość społecz­
ną. o wywłaszczenie wielkiego 
kapitału | obszarnictwa

Była to rachuba fałszywa, 
gdyż nic doceniała świadomości, 
dojrzałości politycznej polskich 
mas robotniczych i chłopskich, 
nie doceniała roli ich rewolu­
cyjnej awangardy — Polskiej 

I Partii Robotniczej.
Była to koncepcja skazana na 

! bankructwo 1 w istocie rzeczy,
I koncepcja ta zbankrutowała w  
pełni.

Nie znaczy to, by próby re a li­
zacji te j koncepcji nie p rzyn io - 

| sły w ie lk ie j szkody na rodow i 
j po lskiem u, nie u tru d n iły  m u 
| w a lk i z najazdem  h itle ro w sk im , 
nie kosztow ały go o lb rzym ich  

j ofia r.
Na p ierw szym  m ie jscu wśród 

I tych szkód i  o f ia r  w ym ien ić  na - 
j leży n ie w ą tp liw ie  sprow okow a­
nie  powstania warszawskiego.

B o ro w i-K o m o ro w s k ie m u  po trzebne  b y ło  n ie  zw yc ię s tw o  
nad  h it le ro w c a m i, lecz  k lę s k a  p o w s ta n ia  w a rszaw sk iego

i  Tatar — najbardziej reakcyjne kańscy mocodawcy mogliby ła -

D w u lic o w o ś ć  — to  m e toda  w a lk i  k ie ru n k ó w  i  g rup , 
k tó re  u tra c i ły  o pa rc ie  w  n a rodz ie

D rugą cechą szczególną n i­
niejszego’ procesu jes t w y ją tk o ­
w o  pe rfidn a  dw ulicow ość, k tó ra  
s tanow iła  system rob o ty  oskar­
żonych, dw ulicow ość, k tó ra  leg ła  
u  podstaw  ich  koncepcji, d w u li­
cowość, k tó ra  przesycała całą ich 
działa lność.

M ie liśm y  ju ż  n ie jeden proces 
agen tu r re a k c ji po lsk ie j.

M ie liśm y  procesy różnych 
k ie ru n k ó w  te j reakc ji.

M ie liś m y  procesy organów 
k ie row n iczych  tych k ie ru n kó w  
W szystk ie  spiski, ja k ie  rozpa­
try w a liś m y  dotąd, u k ry w a ły  się 
w  podziem iach kon sp irac ji. Ich 
k ie ro w n ic y  i  uczestnicy oszuki­
w a li w ładzę państwa ludowego, 
uda jąc uczciw ych obyw a te li. 
A le  n ie  m ie liśm y  dotąd an i je d ­
nego procesu, w  k tó ry m  pod­
staw ow ą m etodą dzia łan ia  sp i­
skow ców  by ło  ta k  p re fidn e  m a­
skow an ie  się zd ra jców  szatam i 
zw o lenn ików  w ładzy  lu do w e j 
— po to, aby móc tym  skutecz­
n ie j p row adzić  swą an ty lu d o - 
w ą i an tynarodow ą robotę.

Oskarżeni niniejszego proce­
su oszukiwali kraj, naród, obóz 
demokratyczny, państwo pol­
skie, w sposób, który pod wzglę­
dem dwulicowości, obłudy, per­
fidii, wyrafinowania, stanowi 
obraz szczególnie obmierzły.

Z  kap itan ów , m a jo rów , pod­

pułkowników 1 pułkowników 
zaawansowali w  Polsce Ludo­
wej na generałów, kierowali 
różnymi odcinkami Wojska 
Polskiego, niektórzy z nich 
wstępowali do partii demokra­
tycznych. W  wielokrotnych 
oświadczeniach publicznych wy­
stępowali na pokaz przeciwko 
koncepcjom politycznym reakcji, 
akceptowali obłudnie poglądy 
obozu demokratycznego.

Czynili to po to, aby móc w 
swej ukrytej, spiskowej działal­
ności, skuteczniej penetrować i 
pracować nad zniszczeniem te­
go wszystkiego, co zbudował 
naród polski.

Czynili to po to, aby w  swej 
podziemnej, dywersyjno-szpie- 
gowskiej działalności móc tym 
łatwiej wysługiwać się wrogom 
Polski Ludowej, wrogom naro­
du polskiego, tym samym im­
perialistom, których obłudnie 
piętnowali w swych publicz­
nych wystąpieniach.

Ich słowa wypowiadane pu­
blicznie były jedynie maską, o- 
słoną, przykrywką ich przestęp­
czej roboty spiskowej, miały je ­
dynie ukryć przed narodem ich 
prawdziwe oblicze — oblicze za­
ciekłych wrogów narodu pol­
skiego, najmitów imperializ-

„...Nie napisałem ani słowa 
przeciwko Polsce Ludowej, pi 
sałem wszystko za nią, w jej 
obronie“ — oświadczył na tej 
sa li o swych pracach p u b lic y ­
stycznych osk. Kirchmayer. 
A le  osk. Kirchmayer n ie  m ógł 

zaprzeczyć, że ta sama ręka, 
którą pisał prace publicystycz­
ne nie zawierające „ani słowa 
przeciwko Polsce Ludowej, a 
wszystko w je j obronie“ — ta 
sama ręka jednocześnie skrzę­
tnie wynotowywała z tereno­
wych raportów szpiegowskich i 
łączyła w jedną syntezę mate­
riały wywiadowcze skierowane 
przeciwko Polsce Ludowej i do­
ręczała je przedstawicielom im ­
perializmów, działających prze­
ciwko Polsce Ludowej.

Ta dw ulicow ość, to  bezgra­
niczne zakłam anie, ta  skrzętn ie  
u k ryw a n a  sprzeczność m iędzy 
przestępczym i czynam i, k tó rych  
się dokonu je  w  ram ach konsp i­
ra c ji, a m aską uczciwego dem o­
k ra ty , k tó rą  się nosi w  życiu 
pub licznym  dla ty m  lepszego 
osłonięcia swych k o n s p ira c y j­
nych  przestępstw  — oto podsta­
w ow a cecha dzisiejszego proce­
su, oto d ra g i n iem n ie j ohydny 
ty tu ł oskarżonych ninie jszego 
procesu do przestępczego p ie rw  
szeństwa w  stosunku do in nych  
reakcyjnych spiskowców, któ­

rych  spraw y rozp a tryw a ły  ju ż  
Sądy Rzeczy pospolite j.

Rzecz jasna, że dw ulicow ość 
ta powiększa winę oskarżonych, 
że czyni ona ich zbrodniczą dzia 
łalność o wiele bardziej niebez­
pieczną.

O skarżeni dz ia ła li tu ta j ze 
szczególnie nasiloną złą wolą, 
m usie li sobie bardzie j n iż k to ­
k o lw ie k  z ich poprzedników  zda 
wać sprawę z przestępczego cha 
ra k te ra  ich roboty.

Ale metoda dwulicowości za­
stosowana przez oskarżonych 
świadczy o ich poczuciu słaboś­
ci, o ich izolacji w narodzie.

Dwulicowość — to metoda 
walki tych, którzy nie mogą po­
kazać narodowi swego prawdzi­
wego oblicza, bo wiedzą, że na 
ród wtedy odwróci się od nich 
i potępi ich.

Dwulicowość — to metoda 
walki kierunków i grup, które 
utraciły oparcie w narodzie i 
muszą całą swą akcję opierać 
na oszustwie i okłamywaniu 
mas.

Oto dlaczego nie możemy o - 
graniezyć się do samego s tw ie r­
dzenia fa k tu  dw ulicow ości oskar 
żonych i do zaliczenia go w  po­
czet oko liczności szczególnie ob 
ciążających oskarżonych.

M us im y zastanow ić się nad

W iadom o, że pow stan ie to  w y ­
wołane zostało n ie  ty lk o  bez 
uzgodnienia z A rm ią  Radziecką, 
ale że by ło  ono sw ym  ostrzem  
skierowane p rzec iw ko  te j a rm ii. 
W iadomo, że celem jego — 
zgodnie z planem  „Burza“, 
zgodnie z koncepcją w yłożoną 
przez Bora - Komorowskiego, w  
jego cytow ane j przez nas m o­
w ie —  by ło  opanowanie W ar­
szawy, za insta low anie w  n ie j 
rządu M iko ła jczyka  d la  prze­
c iw staw ien ia  go PICW N-ow i..

W iadomo, że pewne koła 
W ehrm achtu skione b y ły  pójść 
na ten. eksperym ent i p e r tra k ­

to w a ły  w  te i spraw ie ze szta­
bem Bora. W iadom o rów nież, 
że ca ły ten plan stra tegów  spod 
znaku Mikołajczyka i  Bora 
zbankru tow a ł haniebnie, gdyż z 
jedne j s trony do ły  powstańcze 
p o tra k to w a ły  na serio w a lkę  
przeciw ko h itle ro w s k im  okupan 
tom  z d ru g ie j zaś.—  k ie ro w n ic ­
two T rzecie j ‘Rzeszy nie  chc ia ­
ło  pójść na borow ską koncepcję 
w a lk i w  słowach a sojuszu de 
facto, żądało fo rm alnego zade­
k la row a n ia  się po stron ie  h i t ­
leryzm u.

M a te ria ły  u jaw n io n e  w  to ku  
rozp raw y sądowej da ją  cenny 
przyczynek do ośw ie tlen ia  za­
gadnienia, ja k  dalece ówczesne 
k ie ro w n ic tw o  A K  j k ie ro w n ic ­
tw o londyńsk ie  uśw iadam ia ło  
sobie przestępczy ch a ra k te r ich 
czynu.

P rok lam u jąc  pow stan ie w  sier 
p n iu  1944 r. Bór-Komorowski 
dz ia ła ł zgodnie ze sw oją zasad­
niczą an tyradziecką i  a n ty lu d o - 
wą lin ią  po lityczną, lecz zara­
zem d z ia ła ł w b re w  w szystk im  
przesłankom  niezbędnym  dla 
zwycięskiego powstania. D z ia ­
ła ł w b rew  n im , gdyż szło mu 
nie o wyzwolenie Warszawy, nie 
o walkę z hitlerowskim okupan 
tern, lecz o zbrodniczą, reakcyj­
ną grę polityczną, o zbrodniczą 
dywersję przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i Polsce Ludowej.

Dem asku je tę dyw e rs ję  m eldu 
nek w łasny Bora do Sosnkow­
skiego w ys łany  dn. 14 lipca  1944 
r „  zna jdu jący  się w  aktach spra 
wy. W  m e ldu nku  ty m  s tw ie r­
dza Bór:

„...Przy obecnym stanie sil 
niemieckich w Polsce i ich 
przygotowaniach przeciwpow- 
stańczyeh polegających na 
rozbudowie każdego budynku 
zajętego przez oddziały, a na­
wet urzędy w ogromne forte­

ce z bunkrami i  drutem kol­
czastym, powstanie nie ma 
widoków powodzenia-.“
Rzecz jasna, Bór-Komorow-

sk i m ó w i tu  o sw o im  pow sta­
n iu , izo low anym  od A rm ii R a­
dz ieck ie j, n ie  zw iązanym  z je j 
p lanam i op e ra cy jn ym i i  p rzec iw  
staw *iym  tym  planom .

M im o  te j zasadniczej oceny, 
Bór widząc, że pow stan ie za­
kończy się klęską, decydu je się 
na pow stan ie warszawskie.

B ó r zdaje sobie bow iem  spra­
wę z fa k tu , że na ród  po lsk i chce 
w a lk i, że w  ob liczu ofensyw y 
radzieck ie : ta k ty k a  „s tan ia  z 
b ron ią  u n o g i“  wobec h it le ro w ­
ców je s t potępiana przez w ię k ­
szość narodu:

„...Bezczynność A.K. z chwi­
lą wkraczania Sowietów na 
nasze ziemie nic byłaby rów­
noznaczna z biernością kra­
ju. Inicjatywę do walki z 
Niemcami da w tym wypadku 
PPR i znaczny odłam społe­
czeństwa może się przyłączyć 
do tego ruchu. Wtedy fak­
tycznie kraj poszedłby na 
współpracę z Sowietami, przez 
nikogo już nie hamowaną. So 
wiety nie zastałyby na na­
szych ziemiach A. K. posłusz­
nej) rządowi i  naczelnemu wo­
dzowi, lecz swych zwolenni­
ków witających ich Chlebem 
i  solą...“
A rm ia  Radziecka zna jd u je  się 

ju ż  nad Bugiem , w ie lk a  część 
społeczeństwa polskiego gotowa 
je s t chw yc ić  za b roń, b y  wespół 
z n ią  w ypędzić z P o lsk i n ie ­
m ieckiego okupanta, powstanie 
narodu polskiego zw iązane o r ­
ganicznie z dz ia ła n ia m i w o je n ­
n y m i A rm ii R adzieck ie j ma 
w sze lk ie  szanse zwycięstwa.

Cóż w ięc ma z io b ić  Bór-Ko­
morowski, b y  zapobiec ta k  groź 
nem u w ydarzen iu  —  w ydarza ­
n iu  groźnem u zarówno d la  B o- 
ra -K om orow sk iego , ja k  ; d la  je ­
go kon tra he n tów  ze sztabu h i t ­
le row skiego W ehrm achtu?

Sprowokować powstanie, izo­
lowane od działań wojennych 
Armii Radzieckiej, pchnąć lud­
ność stolicy do walki wtedy, kie 
dy Armia Radziecka nie będzie 
jeszcze w stanie udzielić pomo­
cy, doprowadzić do tego, by siły, 
które mogły zadać hitlerowcom 
skuteczny cios w porozumieniu 
z Armią Radziecką, spłynęły 
bezsilnie krwią w  izolowanym 
wybuchu.

A wszystko to po to, aby stwo 
rzyć pozory ujawnienia się eks­
pozytury londyńskiego ośrod­
ka emigracyjnego, aby na dro­
dze takiego oszustwa uzyskać a- 
tut w pretendowaniu do władzy, 
w przywróceniu na ziemiach 
polskich rządów mafii przed- 
wrześniowej. Borowi chodzi o 
wzięcie pod swe dowództwo tej 
części społeczeństwa, która jest 
żądna odwetu na Niemcach, a 
nie wchodzi w skład A.K. — 
celem skierowania impulsu tta l- 
ki na drogę „...oderwania je j od 
czynników prosowieckich...“ 

Bór-Komorowski mówi: „Da­
jąc Sowietom minimalną pomoc 
wojskową, stwarzam im jednak 
trudność polityczną“.

Sześć m iesięcy późnie j — na­
stępca B ora  — Okulicki pisze 
w  raporc ie  do Sosnkowskiego 
zaw artym  w  aktach spraw y: 

„Według naszej oceny for­
ma wykonywanej „Burzy“ po- 

'  winna ... przybrać formę wal­
ki drobnych oddziałów, ude­
rzających na ostatnie końców 
ki niemieckie, tak jak to zo­
stało określone: przy mini­
mum strat, maksimum szumu. 
Zdajemy sobie sprawę, że So­
wieci się na tym poznają i że 
będą krzyczeć o naszej bez­
czynności, a nawet współdzia­
łaniu z Niemcami. Nie przera­
ża nas to jednak...“
A  w ięc  n ie  pomoc dla tych', 

k tó rz y  o b fic ie  prze lewaną żo ł­
n ie rską k rw ią , w ie lom a tys iąca­
m i żo łn ie rsk ich  grobów  rozsia­
nych po ziem iach Rzeczypospo­
li te j op łaca ją w yzw olen ie  na ro ­
du polskiego spod h itle ro w s k ie ­
go ja rzm a. N ie pomoc d la  A r ­
m ii Radzieckie j i walczącego u 
je j boku W ojska Polskiego.

P rzeciw n ie  — próba posta­
wienia przeszkód na ich drodze, 
zadania im ciosu w plecy, ła j­
dacka gra polityczna, polityczna 
demonstracja. *

D la  te j zbrodniczej dem on­
s tra c ji trzeba Borowi-Komorow 
skiemu powstania w arszaw skie­
go w  w a runkach  izo low an ia  go 
od dz ia łań  A rm ii Radzieckie j, 
trzeba mu było nie zwycięstwa, 
lecz klęski powstańczej Warsza­
wy.

D la  tego potwornego oszu­
stw a trzeba by ło  B o ro w i- K o ­
m orow skiem u spalenia W ar­
szawy.

D la  te j zbrodniczej d y w e rs ji

trzeba b y ło  B o ro w i .  K om o­
row sk iem u w ie lu  dz ies ią tków  
tys ięcy po leg łych w  pow sta­
n iu . .

D la  te j zbrodn iczej dem on­
s tra c ji trzeba by ło  B o ro w i-K o ­
m orow skiem u p o n ie w ie rk i i  tu ­
łaczk i m ilio n o w e j ludnośc i sto­
licy .

D rogo zap łac iliśm y za tę 
zbrodnię rea kc ji. Z ap łac ił za n ią  
lu d  W arszawy, k tó ry  przez 
d ług ie  dw a m iesiące n iós ł na 
swych ba rkach  g łó w n y  ciężar 
skazanej na klęskę w a lk i, lu d  
W arszawy, k tó ry  w  ru ina ch  swe 
go m iasta pozostaw ił se tk i ty ­
s ię cy  tru p ó w  swych n a jb liż ­
szych,- o jców  . i  dzieci, m atek, 
s ióstr i  braci.

Z ap łac ił za n ią  szeregowy żo ł 
nie:-z i  o fice r powstania —  za­
rów no  z A .K ., ja k  z A .L . —  rzu ­
cony bez b ro n i n iem al, do n ie - 
rówmej w a lk i z h itle ro w ską  
przemocą, zdzies ią tkow any w  
beznadzie jnych zm aganiach z 
d y w iz ja m i n iem ie ck im i.

Z a p ła c ił za n ią  żo łn ie rz  ra ­
dz ieck i i  żo łn ie rz  I  A r m ii  w  
rozpacz liw ym  w y s iłk u  fo rs u ją ­
cy  prze jścia przez W isłę, by  
przy jść  z pomocą p łonącej W ar 
szawie —  na w ybrzeżu Czer­
n iako w sk im  i  na przyczółkach 
w iś lanych.

Z ap ła c ił za n ią  naród polski, 
zapłaciła k u ltu ra  polska, k tó re j 
bezcenne skarby zgorza ły w  
p łom ieniach W arszawy.

Jakże głęboko cyniczną, ja k  
oszukańczą, ja k  an tynarodow ą 
by ła  gra k ie ro w n ik ó w  obozu re -  
■akcyjnego! •

Oszukiwali oni własnych żoł­
nierzy mówiąc im, ie chcą zwy 
cięstwa nad Niemcami, pod­
czas, gdy w rzeczywistości pro­
wadzili konszachty ze sztabem 
Wehrmachtu, rozmawiali z nim 
— jak np. osk. Herman z hitle­
rowskim gen. von Robrem — e 
współpracy przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu.

Usiłowali oszukiwać naród 
polski, występując pod płasz­
czykiem bojowników o jego wy 
zwoienie, podczas gdy w Isto­
cie rzeczy pragnęli przedłuże­
nia hitlerowskiej okupacji.

Usiłowali oszńkiwać narody 
koalicji an tyhitlerowskie j  po­
dając się za przeciwników hi­
tleryzmu, podczas gdy w isto­
cie rzeczy próbowali wszelkimi 
sposobami rozbić koalicję anty­
hitlerowską i w ten sposób n- 
łatwić sytuację Hitlera.

R u in y  W a rsza w y  o ska rża ją  na ró w n i 
M ik o ła jc z y k a , B o ra -K o m o ro  w sk iego  i  S osnkow sk ie

Całkowita odpowiedzialność 
za tę zbrodniczą grę na równi 
z Borem i Sosnkowskim obcią­
ża również Mikołajczyka.

W  przebiegu procesu zostało 
u jaw n io ne  i udowodnione, że 
Mikołajczyk jeszcze 25 lu tego 
1944 r. ud z ie lił Borowi - Komo­
rowskiemu, którego stanow isko 
po lityczne znał przecież dosko­
nale, pe łnom ocn ictw a do pobie 
ran ia  decyz ji zw iązanych z ak ­
cją  „Burza“, że 26 lipca 1944 r. 
w ys ła ł „de lega tow i“  analogicz­
ną depeszę, że w ięc decyzja pro 
klamow'ania powstania była 
wspólną decyzją Mikołajczyka 
i Bora-Komorowskiego.

Osk. Tatar nie m ógł n ie  przy

znać, że na powstaniu w arszaw  
sk im  zależało nie ty lk o  Sosn- 
kowskiemu, lecz także Mikołaj 
czykowi, który w  tym czasie 
wyjechał do Moskwy.

Ruiny Warszawy oskarżają 
na równi Mikołajczyka, Bora- 
Komorowskiego i Sosnkowskie- 
gu.

Ale nic tylko ich. Oskarżają 
także Tatara, który był współ­
autorem zbrodniczego planu 
„Burza“, Tatara, k tó ry  z da le­
kiego Londynu  przesła ł rozkaz 
rozpoczęcia nieszczęsnego pow ­
stan ia: Tatara, k tó ry  kierował 
tą akcją z zacisza Ilingu, gdy

dz ies ią tk i tys ięcy w arszaw iaków  
g inę ły  pod g ruzam i płonącej 
sto licy.

R u in y  Warszawy oskarżają Je 
rzego Kirchmayera, k tó ry  w raz 
ze zdra jcam i narodu polskiego— 
Borem, Pełczyńskim, Tatarem o-
pracow ał zbrodn iczy p lan „Bu­
rza“.

W arszawa oskarża Mariana 
Utnika i Stanisława Nowickie­
go, k tó rzy  w raz  z Tatarem z da­
lekiego Londynu  w  ciągu d łu ­
g ich 63 dn i c ie rp ień  ludności sto 
l ic y  k ie ro w a li V I  Oddziałem.

W dow y i  s ie ro ty  po poległych 
żo łn ierzach oskarżają Francisz-

£<>
ka Hermana o to, że w  ty m  cza­
sie, gdy ich  m ężowie i  rodzice 
g in ę li —  on, czo łowy p ra cow n ik  
I I  O ddzia łu K.G. A .K ., mąż za­
u fan ia  Bora - Komorowskiego, 
p e rtra k to w a ł z N iem cam i o da l­
szych losach powstania

Naród Polski tym panom zbro­
dni tej nie przebaczy.

Koncepcja s form ułow ana w 
m o i.ie  Bora, o k tó re j poprze­
dn io wspom inałem , kon tynuow a 
na była  przez „N ie “ , przez 
W IN , przez szereg podziem­
nych reakcy jnych  ugrupowań 
po litycznych, prowadzących a k -

(Dokończenie na str. 4)
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Polskim
(Dokończenie ze str. 3)

cję te rro rys tyczną  i  robotę 
szpiegowską przeciwko Polsce 
Ludow e j, przez szereg organiza­
c ji i ugrupowań rozgrom ionych 
przez w ładze ludowe.

B an kruc tw o  jednak te j kon ­
cepcji zaczęli sobie uzm ysław iać 
stosunkowo wcześnie poszczegól­
n i po litycv  [ poszczególne ośrod­
k i obozu reakcyjnego.

Jeden z tych ośrodków wiąże 
się z osoba osk. Tatara, w  o- 
w y m  czasie I I  zastępcy K o ­
mendanta G ł. A. K . oraz osk. 
Kirchmayera, najbliższego w spół 
p racow nika gen. Tatara .

Jak  w y n ik a  z zeznań obu 
oskarżonych, ju ż  na przełom ie 
1943 r. — 1944 r  m ie li on i po- 
w  żne w ą tp liw ośc i co do słusz­
ności ta k ty k i Bora - Komorow­
skiego.

Już w tedy  uw zg lędn ia li oni 
m ożliwość w vzw olen ia  P o lsk i 
przez A rm ię  Radziecką i  zw ią ­
zanego z ty m  fak tem  przesu­
nięcia stosunku s ił społecznych 
w  k ra ju .

Już w tedy  lic z y li się z m oż­
liw ością . że obóz robotn iczo- 
chłopski. dz ięk i w yzw o len iu  
Polski przez Zw iązek Radziec­
k i. zdobędzie w ładzę w  Polsce 
i  stw orzy w łasną ludow ą arm ię.

Osk. Tatar m ó w i o ty m  co 
następuje:

„...W drugiej połowie 1943 r. 
z dwóch możliwości, które wte­
dy wchodziły w rachubę — tzw. 
możliwości anglosaskiej i dru­
giej radzieckiej, po wypadkach 
stalingradzkich raptownie na 
pierwsze miejsce wysunęła się 
ewentualność druga, to znaczy 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Polska będzie wyzwo­
lona nie przez anglosasów, a 
przez Armię Radziecką. W kon­
sekwencji tego do głosu dojdzie 
obóz lewicowy. Korzystając ze 
sprzyjających warunków, przej­
mie on dominującą rolę w rzą­
dzeniu, a następnie drogą gwał­
townych reform i przemian dą­
żyć będzie do wprowadzenia 
ustroju odpowiadającego jego 
koncepcjom“.

Jak ie  w n io sk i w yc iągn ę li o- 
skarżeni w tedy  z te j ew en tua l­
ności. Oskarżeni zdecydowani 
byli za wszelką cenę nie dopu­
ścić do przemian społecznych w 
Polsce, nie dopuścić do rozwoju 
Polski ku socjalizmowi, nie do­
puścić do związania Polski so­
juszem ze Związkiem Radziec­
kim, nie dopuścić do wyzwole­
nia polskich mas ludowych spod jakie widzi przed sobą, jest jak  
panowania kapitalistów i ob- i największe zasilenie wojska ob­
szarników. I ficerami przedwrześniowymi,

C hcie li je dn ak  te swe cele o - | ażeby w ten sposób osłabić
wpływ lewicowy i ażeby zająć 
jak największą ilość kluczowych 
stanowisk w wojsku i w kon­
sekwencji stopniowo zmierzać 
do opanowania wojska, ażeby, 
gdy okoliczności pozwolą, po­
przeć polityczną niekomunistycz 
ną grupę w je j dążeniu do uję­
cia władzy w Polsce w miejsce 
władzy ludowej“...
• Tę koncepcję g łosi rów nież 
osk. Tatar, zna jdu jąc  się w  ty m  
sam ym  czasie na e m ig rac ji w  
Londyn ie .

W  sposób niedwuznaczny cha­
ra k te ry z u je  poglądy Tatara osk. 
Wacek. M ó w i on:

...„Tatar uważał, że należy 
walczyć na drodze organicznej, 
to znaczy od wewnątrz przemie­
nić kierunek polityczny, myśle­
nie polityczne, odciągnąć od my­
ślenia politycznego, radykalne­
go. które wtedy panowało. Zę­
by to zrobić najpierw trzeba by­
ło wejść do aparatu państwo­
wego i stamtąd działać. Gen. 
Tatar miał to osiągnąć poprzez 
popieranie ideologii PSL i pra­
wicy PPS i oczywiście, jak mó­
wił, było rzeczą nie wykluczo­
ną, że niektóre odłamy bardziej 
radykalnych stronnictw, jak np. 
PPR, mogły sie skłonić w osta­
teczności do tej ideologii“™

siągnąć p rzy  pom ocy m etod b a r­
dzie j podstępnych i  pe rfidn ych , 
a w ięc ich  zdaniem  ba rdz ie j 
skutecznych od m etod rep rezen-' 
tow anych przez Sosnkowskiego 
i  Bora-Komorowskiego, metod 
skazanych w ed ług  ich  przypusz­
czeń na niepowodzenie D la te ­
go sięgnęli do Starego, w y p ró ­
bowanego piłsudczykowskiego, 
arsenału p ro w o ka c ji i  dyw e rs ji.

„Chodziło nam o to — p recy­
zuje to ich  stanow isko osk. T a­
tar — ażeby przez zajęcie znacz­
nych ilości placówek i stano­
wisk w aparacie państwowym, 
we wszelkiego rodzaju instytu­
cjach tak cywilnych, jak i woj­
skowych, opanowując te stano­
wiska, tym samym przeciwdzia­
łać wpływom lewicowym, ażeby 
stworzyć możliwości do niedo­
puszczenia do ustroju ludowe­
go“.

Jesieni.ą 1944 r. w stępu jąc do 
Cfdrodzonego W ojska Polskiego 
osk. Kirchmayer postaw ił sobie 
za cel rea lizac je  zadań za po­
mocą tych  metod. O to ja k  stre­
szcza stanow isko Kirchmayera 
osk. Tatar:

...Powiedział mi, że zadaniem!

W ojska Polskiego od dośw iad­
czeń A rm ii Radzieckie j.

O skarżonym  odpow iada ły p ró  
by  Spychalskiego zam azywania, 
zacierania ludowego, soc ja li­
stycznego cha rak te ru  Odrodzo­
nego W ojska Polskiego,

Tego rodza ju  koncepcja i  te ­
go rodza ju  p o lity k a  s tw orzy ła  
na jko rzystn ie jsze  w a ru n k i d la  
rea kcy jn e j i  szpiegowskiej ro ­
bo ty  oskarżonych.

W  ten sposób pow sta ła  w ięź 
m iędzy Spychalskim a oskarżo­
n y m i.“ k tó rzy  po bankru c tw ie  
m iko ła jczykow sk iego  w a ria n tu  
przyw rócen ia  w ładzy  k a p ita liz ­
m u w  Polsce, szuka li n o w y c h  
dróg.

Ogólne nastaw ienie g ru p y  
p ra w ico w o  -  nacjonalis tyczne j 
zostało ocenione —  i ocenione 
słusznie — przez oskarżonych 
jako  sprzy ja jące w a run kom  dla 
przyw rócen ia  panowania k a p i­
ta lizm u  w  Polsce, jako  odpow ia­
dająca im  p la tfo rm a  roboty.

Oskarżeni m ó w ili na te j sali 
o swych rozm owach ze S pycha l­
skim . Choć proces dzisiejszy 
jest procesem T a ta ra  i w sp ó ln i­
ków , to można jednak  ju ż  dz i­
s ia j s tw ie rdz ić  rzeczy ustalone 
w  te j spraw ie.

Polityka grupy prawicowo- 
nacjonalistyczncj w  PPR — i

W  śc is łe j w s p ó łp ra c y  z M ik o ła jc z y k ie m
Równocześnie z osk. Tatarem idziemy z Foreign Office, a Fo- 

do podobnych w n iosków  doszedł reign Office jest taką cudowną
inny przedstawiciel reakcji pol­
skiej — Stanisław Mikołajczyk. 
Postanowił on zgodnie z wolą 
woich imperialistycznych mo­

codawców, powrócić do kraju, 
by tam korzystając z poparcia 
imperialistów, opierając się o 
reakcyjne podziemie i o war­
stwy wyzyskujące, podjąć wal­
kę o obalenie władzy ludowej.

Osk. Tatar przedstawia w na­
stępujący sposób rachuby M i­
kołajczyka:

..„.Twierdził on z całą pew­
nością, że przy poparciu anglo­
sasów wejdzie w skład Rządu 
Tymczasowego, uda się do Pol­
ski i tam zorganizuje siłę poli­
tyczną, opierając się o ludow­
ców, socjalistów 1 Stronnictwo 
Fracy. Razem z nim wyjechać 
miał Popiel oraz przedstawicie­
le socjalistów emigracyjnych“.

Czyż przypadkową jest zbież­
ność poglądów Kirchmayera i 
Tatara, Tatara i Mikołajczyka, 
Mikołajczyka i Kirchmayera?
Oczywiście, nie. Wszystkie te 
poglądy powstały w jednym o- 
środku dyspozycyjnym, który o- 
cenił starą taktykę jako nieprzy­
datną, i uzasadniał konieczność 
zastosowania nowej.

Zmiana metod, na którą zdecy 
dowali się Tatar i Mikołajczyk,
wyrosła na gruncie jawnego 
bankructwa dotychczasowych 
form walki: skoncentrowania 
się na akcji podziemia w kraju, 
_ bojkotu Polski Ludowej na 
emigracji. Te formy izolowały 
reakcję od szerokich mas na­
rodu, które chciały pokojowej, 
twórczej pracy od poważnych 
warstw emigracji, które chciały 
powrotu do ojczyzny, do domu, 
do rodzin.

Nowa koncepcja była rów­
nież, zdaniem wywiadu anglo­
saskiego, godna uwagi, co skło­
niło zarówno Mikołajczyka jak 
i Tatara do przyjęcia nowej kon­
cepcji.

Intelligence Service nie re­
zygnował z usług Borów i Oku­
lickich. Wiemy z zeznań świad­
ka Nowickiego, że jeszcze zimą 
1944-45 r zrzucono ekipę I.S. do 
szefa „Nie", Okulickiego. Ale 
anglosasi, jak o tym świadczy 
p zykład Jugosławii, już daleko 
wcześniej zaczęli szukać nowych 
form walki z przemianami spo­
łecznymi w  różnych krajach 
Europy.

Wiemy z zeznań Tatara, że 
jeszcze w Moskwie Churchill 
usiłował nakłonić Mikołajczyka, 
by przyjął propozycje radzieckie 
i wszedł do rządu sformowane­
go w Lublinie. Churchill oceniał 
wtedy realnie możliwości impe­
rializmu brytyjskiego, zdawał 
sobie sprawę z tego, że awan­
turnicze koncepcje Bora są cał­
kowicie nierealne i że trzeba 
ratować kapitalizm w  Polsce in­
nymi metodami.

Nacisk imperializmu brytyj­
skiego w kierunku właśnie tego

instytucją, że tam się zmienia 
minister, ale nie zmienia mini­
sterstwo. A wjęc z tego względu 
uważaliśmy, że tu jesteśmy za­
bezpieczeni i przystąpiliśmy 
wtedy do ścisłej współpracy z 
Mikołajczykiem“.

Współpraca ta obejmowała 
cały wachlarz zagadnień.

Oskarżeni Tatar, Nowicki i 
Utnik przekazali Mikołajczyko­
wi 270 tysięcy dolarów z sum, 
które otrzymali od Ameryka­
nów na robotę dywersyjną, 
przeciwko demokracji ludowej 
w Polsce. Przekazali — na no­
wą formę tej roboty: na akcję 
mikołajczykowskiego PSL.

Oskarżeni Tatar, Nowicki i
Utnik poprowadzili akcję miko- 
łajczykowską wśród repatrian­
tów z Anglii. Ludzi, którzy gar­
nęli się do kraju, stęsknieni za 
rodzinami i normalną pracą, 
usiłowali zwerbować pod zna­
ki podżegaczy do walk brato­
bójczych, zamienić ich w narzę­
dzie imperializmu.

Oskarżeni Tatar, Nowłcłd i 
Utnik zmobilizowali — poprzez 
Bokszczanina — bandy W IN -u  
na pomoc Mikołajczykowi.

Terroryści WIN-owscy znale­
źli legalny przytułek w organi­
zacjach mikołajczykowskiego 
PSL, stawiając wzamian do je­
go dyspozycji broń, z którą już 
nie stali u nogi jak przez cały 
czas okupacji, lecz dokonywali 
znienacka mordów w  stosunku 
do działaczy i funkcjonariuszy 
państwa ludowego.

Równolegle próbował w kra­
ju rozwijać działalność podko­
mendny i sojusznik oskarżonych 
— Radosław - Mazurkiewicz.

Mówi o tym osk. Wacek: 
...„Druga rzecz to było po­

parcie, że tak powiem, całą 
parą Mikołajczyka przez Ra­
dosława, dążenie skonsolido­
wania, synchronizowania tej 
akcji z PPS-prawicą i PSL, 
ażeby doprowadzić do połą­
czenia tych dwóch stronnictw 
a poza tym, ażeby nie dopu­
ścić do porozumienia między 
PPR i PPS...

...Gdyby Mikołajczyk prze­
grał wybory, to w takim razie 
chodzi o to, żeby zapoczątko­
wać już tajną akcję, konspi­
rację w tym samym skła-

polskiego na gruncie tych re- 
^>rm.

Antynarodowa treść polity­
ki Mikołajczyka przyczyniała 
się do coraz większej izolacji 
związanego z nim obozu od na­
rodu polskiego. Antynarodo- 
wy charakter tej polityki ujaw­
nił się szczególnie po stuttgar- 
ckiej mowie Byrnesa, która da­
ła sygnał do odrodzenia rewi- 
zjonizmu niemieckiego i jego 
antypolskiej kampanii.

Coraz jawniej antypolski 
kierunek anglosaskiej polity­
ki imperialistycznej, pod któ­
rej opieką rozwijał swą dzia­
łalność w kraju obóz mikołaj- 
czykowski — odpychał odeń, izo 
lował odeń stopniowo nawet te 
warstwy społeczeństwa, które 
w tym okresie odnosiły się jesz­
cze nieufnie do obozu demo­
kracji ludowej.

Nie jest przypadkiem, że 
właśnie Kirchmayer, znajdują­
cy się w kraju, szerzej perswa­
duje w  czasie rozmów parys­
kich Tatarowi, że na M ikołaj­
czyka trzeba postawić krzyżyk.

Kirchmayer przebywając w 
kraju, znajdując się w codzien­
nym kontakcie ze społeczeń­
stwem, prędzej . i dokładniej 
mógł sobie zdać sprawę z nie­
uniknionej klęski Mikołajczyka.

Sygnały o nieuniknionej klę­
sce Mikołajczyka napływały 
do oskarżonych znacznie wcześ- 
niej.

Osk. Utnik mówi o kpt. Po- 
d oskim — pracowniku „Helu“ 
i  „Kniei", który był w kraju 
i rozmawiał tam ze sporą ilością 
osób — na pewno nie ze sfer 
postępowych. • % ■

™..On pierwszy przywiózł wia 
domość, że Mikołajczyk przegra 
w rywalizacji z blokiem; ocena 
ludzi wskazuje, że Mikołajczyk 
po prostu nie ma zbyt dużego 
poparcia w  społeczeństwie, a 
w każdym razie nie ma go w 
tym stopniu, żeby mogło prze- 
ciwważyć oparcie w społeczeń­
stwie bloku demokratyczne­
go; Podoski nie ukrywał, że 
kwestia pójścia do wyborów 
jest dla Mikołajczyka prawie 
że przegrana...“

Kirchmayer w czasie rozmów 
paryskich stwierdził:

„...Mikołajczyk przegrał wy­
bory bez żadnych wątpliwości, 
prawdopodobnie blok odnie-

n ik ó w  znanych mu ja k o  „dwój- 
karzy“ na w ysokie  stanow iska 
wojskow e.

T u  na te j sa li zostało s tw ie r­
dzone, że Spychalski nadał 
oskarżonem u Hermanowi w yso­
k ie  odznaczenie bo jow e z fa łszy­
wą. oszukańczą m otyw acją .

T u  na te j sali Marian Spy­
chalski potwierdził, że jego po­
lityka w Wojsku Polskim była 
sprzeczna ze wskazówkami Biu­
ra Politycznego KC PPR. 
U ch w a ły  B iu ra  Politycznego na ­
kazyw a ły  przeprow adzić oczysz­
czenie w o jska  z e lem entów  rea­
kcy jn ych , obsadzić decydujące 
p lacó w k i ludźm i w ie rn y m i de­
m o k ra c ji ludow ej.

Marian Spychalski zaśmiecał 
W ojsko Polskie Hermanami, 
Mossorami i Kirchmayerami.

U ch w a ły  B iu ra  Politycznego 
na w o ływ a ły  do czujności wobec 
reakcy jnych  prób opanowania 
a rm ii. D z ięk i opiece Mariana 
Spychalskiego grupa d y w e rs y j-  
no-szpiegowska T a ta ra  i Kirch­
m ayera zdołała sięgnąć sw ym i 
m ackam i do szeregu in s ty tu c ji 
w o jskow y uh.

Proces niniejszy ujawnia, jak 
olbrzymie znaczenie dla Polski 
miało rozgromienie grupy pra­
wicowe - nacjonalistycznej w 
PPR, jak wzmocniło ono siły

jej przedstaw ic ie la  w  w o jsku  — i narodu polskiego d la  budow n i

„Między sobą ustaliliśmy, że 
Mikołajczyk przegrał niewątpli 
wie“ — m ów i osk. Tatar.

Tatar i Kirchmayer zmuszeni 
zosta li do dokonan ia dalszego 
m anew ru na swej zdradzieckie j 
drodze na skutek ko le jn e j k ie ­
ski, ja ką  poniosła reakc ja  p o l­
ska, k lę s k i ja ką  poniósł po lsk i 
obóz kap ita lis tyczno  .  ofoszarni- 
czy: w  skutek rozgrom ienia
Mikołajczyka i  jego obozu.

Poświęcenie koncepc ji miko- 
łajczykowskiej nie wym agało 
od oskarżonych w ięcej w y rze ­
czenia się n iż  poprzednio po­
święcenie „koncepcji Bora",

O skarżeni u s iłu ją  obecnie w  
swych zeznianiach stw orzyć w ra  
żenie, ja ko b y  do ko n yw a li pew ­
ne j e w o lu c ji ideologicznej, ja ­
koby s ta n o w ili on i jakąś „ le ­
w icę“ . Jest to z ich  s trony  k o ­
le jn y  oszukańczy m anew r.

Oskarżeni Tatar i Kirchma­
yer, tak  samo ja k  Rzepecki, bio 
rą  wspóln ie  z „Grzegorzem“ - 
Pełczyńskim udz ia ł w  opraco­
w an iu  om aw iane j przez nas, na 
w kroś  faszystow skie j m ow y 
Bora w  1943 r.

W łaśnie oskarżeni Tatar 1 
Kirchmayer opracowują plan 
„Burzy“, którego charakter, 
skierowany przeciwko narodo­
wi polskiemu i Związkowi Ra­
dzieckiemu, m usia ł być d la  
n ich  oczyw isty.

Biorą oni udział w całokształ 
cie roboty kierownictwa A.K.

| w latach 19-14-45 kiedy to kie­
rownictwo oświadczyło już wy­
raźnie, że za swego jedynego 
wroga uważa polski obóz demo 
kra tyczny i Związek Radziecki.

Oskarżeni znajdują się na 
służbie anglosaskiego imperia*- 
lizmu, wroga reform społecz­
nych w każdym kraju Europy, 
a więc i wroga narodu polskie­
go, wyzwolonego z niewoli ka­
pitalistyczno - obszamiczej.

Cała p rak tyczna  dzia ła lność 
oskarżonych zadaje druzgocący 
k ła m  ich ob łudnym  zapewnie­
niom , m ającym  je dyn ie  na celu 
oszukanie op in ii, oszukanie na ­
rodu polskiego co do is to tne j 
treśc i ich  roboty . Osk. Tatar, o- 
m aw ia jąc  prob lem  przygo tow a­
nia p lanu „Burza“, m usia ł p rzy  
znać:

Mariana Spychalskiego — po 
zwoliła oskarżonym  rozstaw ić 
swych szpiegów i spiskowców w 
szeregu in s ty tu c ji w o jskow ych.

Poprzez Mariana S pychalskie­
go dokonało się pow iązanie po­
m iędzy grupą p ra w ico w o -nac jo - 
na listyczną w  PPR, a ja w n y m i 
pacho łkam i im peria lizm ów , ja ­
k im i są oskarżeni.

T u  na te j sa li Marian Spy­
chalski po tw ie rdz ił, że w ysuw ał 
szereg oskarżonych i ich w spó l-

c tw a  socja lizm u w  naszym k ra ­
ju , ja k  uzb ro iło  nasz naród 
p rzec iw ko  obcym  agenturom .

Faktyczne pow iązanie się 
oskarżonych z grupą p ra w ico - 
w o-nac jona lis tyczną  stanow iło  
now y dyw e rsy jn y  ch w y t w ym ie ­
rzony  p rzec iw ko  Polsce L u do ­
w ej.

G rupa, z k tó re j w yw odz i się 
przeważna część oskarżonych — 
piłsudczykow ska sanacji ma 
ju ż  oddawna ru ty n ę  w  tego ro -

dza ju dyw e rsy jn ych  chwytach.
Jednak ja k  zw ykle , ta k  i  tym  

razem  —  oskarżeni z decyzją 
czekali na opin ię- swych moco­
daw ców  z Intelligence Service. 
N ie m us ie li zresztą czekać d łu ­
go. Szefowie ich szefa, k ie ro w ­
n icy  War Office, którego u rząd-, 
n ik ie m  b y ł Kopański, w iedz ie li 
n ie w ą tp liw ie  już  w tedy  o p ra w ­
dz iw e j ro l i Tito w Jugosławii. 
Ze zrozum ia łych w ięc w zględów  
ze wszechm iar poszuk iw a li tego 
rodza ju  m ożliw ości w  Polsce.

Toteż oni p ie rw s i d a li oskar­
żonym  sygnał do zastosowania 
now e j ta k ty k i.

Oto, co ,o tym mówi osk. 
Utnik:

....Gen. Tatar przytaczał opi­
nię Hankeya (dyr. dep. Foreign 
Office) na temat sytuacji mię­
dzynarodowej i środkowo-eu- 
ropejskiej. Mówił, że jeśli cho­
dzi o politykę brytyjską, to dą­
ży ona do tego, aby umożliwić 
w Europie Środkowej, w. pań­
stwach demokracji ludowej 
ruchy takie, które by im poz­
woliły zrzucić z siebie, jak to 
się mówiło, supremację komu­
nistyczną, tak jak się to stało 
w Jugosławii. Te rzeczy miały 
być również w Czechosłowacji. 
Była mowa o Czechosłowacji i 
o Polsce, że trzeba 
takie warunki, które by poz­
woliły na to... Nie było pre­
cyzowane czy to będą rewolu­
cje, czy to będzie drogą za­
machów stanu, czy powstań. 
Te warunki miały się wytwo­
rzyć gdzieś na przestrzeni 
1948 r...“

Z op in ią  Hankeya zgadzali 
sie i  k ra jo w i k ie ro w n icy  kon ­
sp irac ji.

Tatar m ów i o grup ie p ra w i-
cow o„nae jona lis tyczne j:

„...opieram swoje nadzieje na 
świadomości celów, które miała 
ta grupa, na świadomości świa­
topoglądów ludzi, którzy tam 
byli, na tym, że byli oni grupą 
niekomunistyczną w _ ruchu 
robotniczym, że. to byli ludzie 
reprezentujący dążenia^ pra­
wicowe, a więc zmierzający do 
rozwiązania innego aniżeli so­
cjalistyczne. Linia polityczna 
grupy prawicowo - nacjonali­
stycznej odpowiadała nam ja ­
ko możliwa do przyjęcia, do 
zaakceptowania...“

O skarżeni tę sw oją zmianę 
fro n tu  tra k to w a li ja ko  dalszy 
ciąg w a lk i p rzeciw ko dem okra­
cji" ludow e j, ja ko  kon tynuo w a­
nie swej dotychczasowej ro­
boty.

„Jest inny- sztandar, są inne 
hasła — m ó w ił o tym  na tej sa­
l i  osk. Utnik — ale eełe właści- 
wie są bardzo bliskie. M ikołaj­
czyk reprezentował chęć stwo­
rzenia republiki burżuazyjnej 
natychmiast, zaś grupa, którą 
wskazywał Kuropieska, repre­
zentuje chęć stworzenia tej 
republiki burżuazyjnej jeśli 
nie w pierwszej fazie, to w  
drugiej czy trzeciej. To jest 
przesunięcie w czasie i prze- 

. strzeni, ale cele są te same. Trze 
stworzyć ’’a mieć mniejsze apetyty, be 

1 to jest nasz kierunek...“
„Uważamy —. mówił osk. Ta­

tar, motywując swój plan — 
że przegrana Mikołajczyka to 
nie jest koniec walki, że walka 
będzie prowadzona w dalszym 
ciągu“.

Walka przy pomocy oszustwa, 
prży pomocy dwulicowości, 
przy pomocy kłamstwa. Jedyna 
forma walki, jaka pozostała 
garstce wyrzutków w obliczu 
zwartej woli całego narodu.

Zde ni asko w a n ie  g r u p y  p ra w  ico  w o- n ac j o n a lis ty  cz ne j  
zd ru zgo ta ło  ra c h u b y  szp iegów

Plan ten b y ł jednak rów nież I rakteru polityki imperialistów 
.. , ____ __i _________.„„ ir in L  ririoJo cnhip snra-anglosaskich, zdaje sobie spra 

wę z fa k tu , że sojusz zę Zw iąż 
k icm  Radzieckim  je s t n iezlom  
ną gw aranc ją  niepodleg łości 
i  całości g ran ic  Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j.

N aród po lsk i nie chce ‘po w ro ­
tu  do p rzek lę te j kap ita lis tycz ­
no -  obszam iczej przeszłości, 
chce iść naprzód do socjalizm u, 
do pe łnej spraw ied liw ośc i spo­
łecznej.

p to  dlaczego zdruzgotane 
zostały rachuby oskarżonych 
na poparcie, ja k ie  m ia ła  zmo­
b ilizow ać grupa p raw icow o- 
nacjonalistyczna.

„ „  ______ ______ Najszersze masy na rodu  po l-
rachuby oskarżonych na ; skiego poparły  PPR, poparły

ja k  poprzednie skazany w  
sposób, n ieuchronny na ban­
kruc tw o .

Był skazany na ba nkru c tw o  
przede w szystk im  dlatego, że 
nie doceniał św iadom ości po­
lityczn e j po lsk ie j k lasy ro b o t­
niczej i je j m a fks is tow sko -le - 
n ino w sk ie j awąngardy.

Polska Partia Robotnicza 
potrafiła w porę zdemaskować 
i przezwyciężyć grupę prawico- 
wo-nacjonalistyczną, pozbawić 
ją wszelkiego wpływu na Par­
tię, wykorzenić pozostałości 
je j wpływów ideologicznych 
w szeregach partyjnych.

W  ten sposób rozb ite  zosta­
ły  . t
s iły  po lityczne, k tó re  m og ły ­
by pomóc im  w  osiągnięciu za­
sadniczego celu spisku —  p rzy ­
w rócen ia w ładzy ka p ita lizm o ­
w i.

W  ten sposób oskarżeni s tra ­
c il i p ro tekc ję  Spychalskiego, 
k tó ra  pozw o liła  im  na objęcie 
niem ałego zasięgu m ackam i 
swej roboty.

Plan oskarżonych skazany 
był na bankructwo dlatego, że 
nie doceniał świadomości sze­
rokich mas narodu polskiego.

Naród polski zdaje sobie spra 
wę ze swego, położenia mię­
dzynarodowego, zdaje sobie 
sprawę z antypolskiego cha-

całe k ie ro w n ic tw o  obozu de 
m okratycznego w  w alce z g ru ­
pą p raw icow o -  nac jona lis tycz­
ną.

G rupa praw icow o - nacjona­
lis tyczna została doszczętnie 
rozb ita .

Zdruzgotan ie g ru py  p ra w i­
cowo - nac jona lis tyczne j, usu-

un ieszkod liw ien i. W rzód został 
w yc ię ty .

Trzeba jedhak zdawać sobie 
sprawę z fa k tu , że podżegacze 
w o je n n i m o b iliz u ją  swe s iły  do 
napadu na k ra je  socja lizm u i 
de m okra c ji ludow e j, do napadu 
na nasz k ra j.

R eakcyjna em igracja, k tó ra  
k ie row a ła  robotą oskarżonych i 
s tanow i narzędzie w  rękach 
podżegaczy w o jennych , w  swej 
zaciekłe j n ienaw iśc i do P o lsk i 
Ludo w e j i do Z w iązku  Radziec­
kiego n ie  zaniecha swej zbrod­
niczej działa lności.

Reakcyjna em igracja  w  spo­
sób ja w n y  dogaduje się z neo- 
h itle ryzm em  pop ieranym  przez 
anglosasów w  stre fach zachod­
n ich  N iem iec. Lo ka je  im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego i  angie l­
skiego —  re a k c y jn i em igranci 
—  stanow ią dzis ia j elem ent na 
w skroś an tynarodow y, bezpo­
średnio w ro g i na rodow i po l­
skiem u i  go tow y do w spó łdz ia­
łan ia  p rzeciw ko Polsce.

Oskarżeni przez swą polity-
nięcie Spychalskiego z k ie ró w - | kę wysługiwania się imperialiZ' 
n ic tw a  Odrodzonego W ojska mówi anglosaskiemu, przez swą

robotę szpiegowską, przez pró­
by osłabienia obronności pań-

Polskiego u ła tw iło  i  p rzyśp ie­
szyło u jaw n ie n ie  do końca 

-an ty lud ow e j i  szpiegowskiej ro ­
boty oskarżonych.

G rupa dyw ersy jna  kierowana 
przez oskarżonych została zde­
m askowana, a je j uczestnicy

stwa polskiego — wzmacniali 
neohitlerowskie prądy w Niem­
czech Zachodnich, pomagali rc- 
wizjonizmowi niemieckiemu.

Proces niniejszy powinien

zmobilizować najszersze masy 
narodu polskiego do czujności, 
do nieprzejednanej walki z 
dwulicowością, obłudą, z „kon­
cepcjami“ oportunistycznymi, 
ułatwiającymi robotę reakcyj­
nych dwulicowców.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Obywatel Bolesław Bierut mó­
wił na V I Plenum KC PZPR: 

„...Wypierane warstwy bur- 
żuazyjne chwytają się _ coraz 
ostrzejszych form walki, zra­
stających się częstokroć _ z 
dywersją, sabotażem, szpie­
gostwem, z prowokacją, z 
podziemną akcją bandycką, 
działalnością głęboko zakon­
spirowanych agentów impe­
rialistycznych. Ale proces zra­
stania się rozbitków starego 
ustroju z dywersyjną akcją 
imperializmu i podżegaczy wo 
jennych przeciwstawia te ele­
menty najżywotniejszym in­
teresom narodu — wyłącza je  
z ram narodowych. Na te ele­
menty, karzący miecz naszego 
wymiaru sprawiedliwości bę­
dzie spadał z całą surowością 
prawa. Będziemy z całą sta­
nowczością łamali opór wroga 
klasowego i dywersji imperia­
listycznej..."
Fakty ujawnione w  toku ni­

niejszego procesu świadczą o 
całej głębi i słuszności tej cha­
rakterystyki.

K to  podnos i rę kę  p rz e c iw  w ła d z y  lu d o w e j 
łn ia  zb ro d n ię  p rze c iw  n a ro d o w i p o ls k ie m upopem  îa

Wysoki Sądzie.
Z na jdu jem y się w  d ru g im  ro ­

ku  w ie lk iego  P lanu  6-letniego.
Pod przewodem  w ładzy lu d o ­

w e j naród nasz w  w ie lk im , 
tw ó rczym  w ys iłku .zm ie n ia  o b li­
cze swej ojczyzny. W arszawa — 
zburzona przez faszyzm n ie ­
m ie ck i p rzy  współudzia le Sosn-

dzie, to znaczy opierając się j sie miażdżące zwycięstwo w 
na PSL i PPS, dążąc do obję- j wyborach. Przewidywany stan 
cia tą konspiracją jak naj- j rzeczy: wyłoni się rząd, w skład 
szerszych mas, włączając w to j którego już nie wejdzie grupa 
wszystkie organa państwowe Mikołajczyka...' 
ł samorządowe, pozyskiwać 
urzędników w spółdzielniach, 
w rozmaitych stowarzysze-

m ia ro d a j-rozwiązania w ystępujew yraz- bIogosławleństwem 
nie w zeznaniach szeregu osKar- , ^  ośrodków angi0saskich
zonych.

Osk Tatar zeznaje: „Pod ko- j Za pośrednictwem ambasady 
nieć grudnia 1944 r. Mikołajczyk j brytyjskiej przekazuje się pie- 
zaprosił do siebie Kopańskiego j niądze dla Mikołajczyka, 
i mnie. W czasie tego widzenia | Foreign Office „urządza“ 
się powiedział Mikołajczyk, że j Utnika i Nowickiego z chwilą, 
miał szereg spotkań z Edenem gdy oficjalnie zerwali z Racz- 
i kilka z Churchillem". kiewiczem, a jeszcze nie zgłosili

Wynikiem tych spotkań była d°  ambasady polskiej, 
właśnie nowa linia polityczna

k a li na „g łos swego pana 
na op in ię  swych anglosaskich 

niach, przenikać do PPR w moco i  chlebodawców. N ie m u- 
celach przede wszystkim dy- sj en na n j ą czekać zbyt długo, 
wersyjnych dla rozsadzenia, 
dla siania tam zamętu ideolo­
gicznego i dla uzyskania wia­
domości. Taka sama akcja
równocześnie 1 JównolegR j d o w i e d z i a ł e m  s i Ę j  na podstawie 
miała byc przeprowadzona . rozmdw przeprowadzanych o- 
tereme wojska... j sjajnj„ z Hankeyem, że anglo-
Wszystko to dokonuje się za ] Sasi nasilać będą zimną wojnę,

....  doprowadzono do porozu­
mienia . między Mikołajczykiem 
a Sosnkowskim, co jest zupeł­
nie zrozumiale, gdyż ceł istot­
ny mógł połączyć i stworzyć 
platformę wspólną. Sosnkowski,
Mikołajczyk czy endecja, jak ­
kolwiek między sobą wszyscy 
się kłócili, to jednak jeśli cho- 

I  tutaj jednak oskarżeni cze- j dzj 0 sprawy walki z komuniz- j Wizów i huta „Częstochowa“, 
iii na ..głos swego pana“ — I mem, była pod tym względem lubelska fabryka samochodów i

jednomyślność... Chodziło tylko stocznie w Szczecinie czy Gdań- 
o różne metody działania... Po- } sku, fabryki włókiennicze na 
wodem wzajemnego zwalczania ¡ Podkarpaciu i kombinaty rybne 
się były różnice taktyki,' bo gra nad polskim Bałtykiem — obie-

kształća się szybko w  k ra j prze­
m ysłowy7, k u ltu ra ln y  i  zamożny.

U  podstaw w szystk ich  sukce­
sów naszego narodu leży sojusz 
po lsko-radzieck i. Pom ocy Z w ią ­
zku Radzieckiego zawdzięczamy 
w yzw olen ie  naszego k ra ju . Po-

Z w iązku  Radzieckiego za- i now e j n iew o li.

dnię przeciw narodowi polskie­
mu.

Oskarżeni w niniejszym pro­
cesie służyli imperialistom, roz­
palającym antypolski szowinizm 
niemiecki, imperialistom, którzy 
chcą zakuć Polskę w kajdany

mocy
wdzięezam y po w ró t do m acie­
rzy  Z iem  O dzyskanych. D z ięk i 

kowskiego i  M iko ła jczyka , Bora j  pom ocy Z w iązku  _ Radzieckiego 
i Tatara , Pełczyńskiego i H e r- ; szybko odbudow ujem y i  rozbu- 
m ana — jest znów tę tn iącą ży - i dow u jem y nasz k ra j. 
ciem sto licą Polski. Na północy J Kf,0 podnosi rękę przeciw  
i na po łudn iu , na wschodzie 
i zachodzie k ra ju  rosną o lb rzy ­
m ie o b ie k ty  przem ysłow e —

Oskarżeni w niniejszym pro- j

nym oficerom, repatriantom *  
Anglii, czy z obozów jenieckich. 
Usiłowali, grając na nieprze­
zwyciężonych do końca fałszy­
wych poglądach i uprzedzeniach 
poszczególnych ludzi, oderwać 
ich od normalnej pracy, skie­
rować na zbrodnicze tory anty- 
narodowęj roboty. I  dalej: ol-

cesię popełnili zbrodnię prze- brzymia większość tych ludzi o- 
ciwko pokojowi świata. Są to j kazała się odporną na te usiło-

...  1 a , i . .  A ( , 1 r n  « » 'm W S T rłM

Osk. Tatar mówi o tym, co 
następuje:

....W rozmowie z Kopańskim

Mikołajczyka, a następnie i 
osk. Tatara wraz z j'ego „He­
lem“.

„Wiedzieliśmy — mówił osk. 
Utnik — że Mikołajczyk idzie w 
porozumieniu z Churchillem i 
Edenem i, tak długo jak długo 
jest rząd konserwatywny, trud­
ności nie będzie, a jak przyj­
dzie rząd inny to może trzeba 
będzie o tym pomyśleć, ale nie 
było zbyt wielkiej obawy, gdyż 
skoro idziemy z Edenem, to

Cała robota londyńskiego 
„Komitetu Trzech" w pierwszym 
okresie jego działalności spro­
wadzała się głównie — obok 
wywiadu — do poparcia wysił­
ków Mikołajczyka, zmierzają­
cych do obalenia demokracji lu­
dowej.

Wysiłki te były jednak ska­
zane na bankructwo, bo nie do­
ceniały siły klasy robotniczej 
w Polsce, głębokości reform 
społecznych, jakie dokonały 
się w kraju, zespolenia narodu

Przez tę akc ję  równocześnie 
będą s ta ra li się dopomóc g ra ­
pom  n iekom un is tycznym  w 
państwach de m okra c ji lu d o ­
w e j do do jścia do w ładzy. Je­
żeli chodzi o sytuację  W stosun­
ku  do P o lsk i, to anglosasi w  
tym  czasie ju ż  są zdecydowani 
przestać popierać M ik o ła jc z y ­
ka, na tom iast popierać będą 
nada l ruchy  praw icow e w 
pa rtiach  robo tn iczych jeże li 
chodzi o Polskę. U w ażają, że to 
je s t s iła  znaczna i  ma szanse 
sukcesu. Dojście do w ładzy  g ra ­
py czy g rup  p raw icow ych  w  
pa rtiach  robo tn iczych odpo­
w iada łoby w łaśc iw ie  anglo- 
sasom, ja k o  dające m ożliwość 
w p ływ ó w ...“

S koro p rzem ów ił w yso k i au­
to ry te t: m is te r H ankey — spra 
wa dia oskarżonych stała się 
jasna: z M iko ła jczyka  trzeba 
by ło  zrezygnować.

py te cel ostateczny miały po 
dobny..."

Tą ta r m us ia ł przyznać na te j 
sali, że m iędzy W IN -e m  a k ie ­
row aną przez niego grupą szpie 
gowsko -  dyw ersy jną , m im o 
różn icy  m etod, is to tn y  cel b y ł 
w spó lny —  w a lka  z w ładzą lu ­
dową.

Wszystkie próby oskarżonych
ukazania siebie w  ja k im ś  ko ­
rzystn ie jszym , przyzw oitszym  
św ietle, zamazania, zatuszowa­
nia  lu b  . u k ry c ia  swego p ra w ­
dziwego oblicza, sprowadzają 
sie do.pospolitego oszustwa. Ban 
k ru c tw o  Mikołajczyka sk łon iło  
ich do dalszego oszukańczego 
chw y tu , do przestaw ienia się na 
nowe fo rm y  w a lk i przeciw ko 
dem okrac ji ludow ej.

W  te j now e j .sytuacji oskar­
żeni zaczęli staw iać na rozb i­
cie k lasy robotn icze j, p rzodu­
jącej s iły  P o lsk i Ludow e j, po­
przez e lem enty praw icowe, w  
ruchu robo tn iczym , G rupa d y ­
w ersy jna , k ie row ana przez Ra­
dosława - M azurk iew icza  i  P lu - 
tę-Czachowskiego stała sie dla 
n ich  pomostem do p raw icow ych 
elem entów  w  szeregach PPS,

k ty  stanowiące gw aranc ję  stałe­
go w zrostu  dobrobytu  narodu 
polskiego. Bandera po lska w y ­
szła na oceany, docierając do 
da lek ich  lądów . Polska prze-

władzy ludowej — popełnia 
zbrodnię przeciw narodowi pol­
skiemu.

Kto podnosi rękę przeciw so­
juszowi polsko-radzieckiemu — 
popełnia zbrodnię przeciw naro­
dowi polskiemu.

Kto chce przywrócić w  kraju 
panowanie kapitalistów i ob­
szarników — popełnia zbrodnię 
przeciw narodowi polskiemu.

Kto chce oddać Polskę na łnp 
imperialistom — popełnia zbro-

na jem n icy  . podżegaczy w o jen 
nych i  sami są uczestn ikam i ro ­
bo ty  podżegaczy wo jennych, 
w iążącym i w szystk ie  swe podłe 
nadzie je z rozpaleniem  nowej, 
św ia tow e j pożogi.

Oskarżeni w niniejszym pro­
cesie — to przestępcy w stosun­
ku do Wojska Polskiego. Z ła ­
m a li przysięgę żołn ierską, sp la­
m il i  m undur, k tó ry  nosili, dzia­
ła l i  św iadom ie na szkodę W oj­
ska Polskiego.

Oskarżeni wyrządzili krzywdę 
ludziom, wśród których szcze­
gólnie rozwijali swą robotę — 
b. AK-owcom, b. przedwojen-

wania oskarżonych.
Wielkie było nasilenie ziej 

woii oskarżonych, ale próżne 
byiy ich wysiłki. Potęga pań­
stwa ludowego jest zbyt w iel­
ka, by robota garstki wyrzut­
ków mogła narazić ją na poważ­
niejszy szwank. Twórczą wola 
całego narodu nie da się spara­
liżować. Ich podle zamiary zo­
stały pokrzyżowane.

Oskarżonych spotkać musi za­
służona. surowa, sprawiedliwa 
kara. Takiej kary żądają od nas 
masy ludowe Polski, przeciw 
którym knuli spisek.

P o lity k a  S pych a lsk ie g o  u m o ż liw iła  szpiegom  i d yw e rsa n to m  
p rz e n ik n ię c ie  do szeregu in s ty tu c ji W o js k a  P o lsk iego

Miliony ludzi
popierają odpowiedź Szwernika i rezolucją

Prezydium Rady Najniższej 7.8RR

Ze względu jednak na przo­
dująca role. iaką odgrvwała 
PPR w życiu oolitycznvm kra­
ju  — na jba rdz ie j istotnym czyn 
nikiem w mianach zmierzaią- 
cycb do zagarnięcia władzy i 
restauracji kaoitalizmu w Pol­
sce stawało sie prawicowo-na- 
cionalistyczr.e odchylenie w 
PPR, odchylenie. k łóremu prze 
wodził Gomułka, związany

Marianem Spychalskim, dz ia ła ­
jącym  na teren ie W ojska P o l­
skiego.

Tatar. Utnik, Kirchmayer wi
dz ie li w  grupie p ra w ico w o -na - 
c jona lis tyczne j tych, k tó rzy  na j 
skutecznie j m og liby  zepchnąć 
Polskę z je j d rog i rozw o jow e j 
ku  socja lizm ow i.

Tatar, Utnik, Kirchmayer wi 
dz ie li w  g rup ie  p ra w ico w o -na -

c jona lis tyczne j tych. k tó rz y  dą­
ż y li do faktycznego zerwania 
sojuszu P o lsk i ze Z w iązk iem  Ra 
dzieckim , do faktycznego zer­
wania w ięz i łączących Polskę 
ze Z w iązk iem  Radzieckim .

Jak w yn ika  z zeznań oskar­
żonych, prędko zdali oni sobie 
sprawę z tego, że Marian Spy­
chalski rea lizu je  na teren ie O 
drodzonego W ojska Polskiego

po litykę , k tó ra  sprzyja  ich za­
m iarom .

P o lityka  personalna Spychal­
skiego, p o lity k a  obsadzania i 
w indow ania  na k ie row nicze 
stanowiska elem entów w rogich 
dem okracji, szła na rękę o- 
skarżonym .

O skarżonym  odpow iadała an­
tyradziecka polityka^ Spychal­
skiego, jego dążenie do odcięcia

(Dokończenie ze str. 1)

znaczył on p rzy  tym , że „n ie  
ma potrzeby zaw arcia P aktu  
P oko ju , skoro is tn ie je  O N Z“ .

„Humanité“ zaznacza, że pro­
pozycja radziecka jest jeszcze 
jednym konkretnym dowodem 
pokojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego i wysiłków rządu ra­
dzieckiego, mających na celu 
utrwalenie pokoju i rozwój 
współpracy między narodami.

Francuskie  d z ien n ik i re a k c y j­
ne ogran icza ją  się w  zasadzie do 
pow tórzenia oszczerczych a rgu­
m entów  D epartam entu  S tanu i 
prasy am erykańskie j.

*

D z ienn ik  w ło sk i „Unita" ogło­
si! tekst orędzia S zw em ika  i 
rezo luc ji P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR zaopatru jąc je  w  
ty tu ł:  „Wielka radziecka inicja­
tywa w obronie pokoju na św i e - 
.cie". D z ienn ik i dem okratyczne 
okreś la ją  w rogie ustosunkowa­
n ie  się D epartam entu Stanu do 
p ro po zyc ji radz ieck ie j ja ko  „ob -

ja w  wściekłości i  bezsilnej h i­
s te r ii“ .

D z ienn ik i rządowe ogłosiły 
doniesienia am erykańskie  o 
orędziu Szw ern ika , dodając do 
nich zapożyczone, z dz ienn ików  
am erykańskich  uw agi o „p ro p a ­
gandowym  charakterze propo­
z y c ji“ . .

Włoskie masy pracujące po­
witały z entuzjazmem propo­
zycję radzieckie. W miastach i 
wsiach wielu części kraju od­
były się wiece, poświęcone tym 
propozycjom.

i k

Porównanie obu orędzi —
pisze czechosłowacki dz ienn ik 
„Rude Pravo“—  daje każdemu 
miłującemu pokój człowiekowi 
jasną odpowiedź na pytanie 
kto w ystępu je  za pokojem a 
kto za wojną. W przec iw ień­
stw ie do kó ł rządzących USA, 
Zw iązek Radziecki prowadzi 
konsekw entn ie  poko jow ą p o li­
tykę, w ykazu je  nie w  słowach 
lecz w  czynach, że stoi na sta­
now isku  poko ju  i . p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

Delegacja amerykańska
w dalszym ciągu nie godzi sią

na ustalenie lin ii demarkacyjnej
Jak donosi z Phenianu agen­

c ja  Nowych Chin na 21 posie­
dzeniu w  d n iu  11 s ie rpn ia wciąż 
jeszcze nie  uczyniono postępów 
w  spraw ie usta len ia  w o jskow e j 
l in i i  dem arkacy jne j d la  ustano­
w ien ia  s tre fy  zdem ilita ryzow a- 
ne j. Gen. Nam Ir, szef delegacji 
koreańskie j a rm ii ludow e j i o- 
cho tn ików  ch ińsk ich  ośw iad­
czył:

Nasza strona nigdy nie stała 
na stanowisku pochopnego i nie 
odpowiedzialnego odrzucania 
poglądów drugiej strony, bez 
dokładnego i spokojnego prze­
studiowania ich. Jednakże wczo 
rajsze oświadczenie przeciwnej 
strony, że nie chce ona konty­
nuować dyskusji w sprawie 
naszej propozycji dotyczącej 38 
równoleżnika świadczy o jej 
braku poczucia odpowiedzialno­
ści o niechęci uregulowania 
omawianych zagadnień.

Gen. Nam Ir  zarzucił stronie 
am erykańsk ie j m ieszanie pojęć 
l in i i  dem arkacy jne j, po łudn io ­
w e j g ran icy  s tre fy  z d e m iiita ry - 
zowanej i obecnej l in i i  fro n tu  
przy je dn oczesn y* w ysuw an iu  
tw ie rdzen ia , że je j propozycje 
op ie ra ją  się na „obecnej- linii

fro n tu " , ja k k o lw ie k  w  rzeczy­
w istości domaga się ona wciąż 
•wytyczenia l in i i  dem arkacy jne j 
w  s tre fie  na północ od 38 rów7-  
no leżn ika  i daleko w  głąb po­
zyc ji s trony  koreańsko -  c h iń ­
skie j.

*
Gen. Nam Ir  oświadczył, że 

pragnie wiedzieć, czy druga 
strona nie maskuje umyślnie 
niedorzeczności swych propozy­
cji dla wprowadzenia zamętu w 
umysły, nie odważając się na 
wyraźne sformułowanie swego 
stanowiska, jak  uczyniła to de­
legacja koreańskiej armii ludo­
wej i ochotników chińskich.

Delegacja am erykańska u ch y ­
l i ła  się od odpow iedzi-na do b it­
ne zarzu ty  i k ry tyczne  uw ag i 
generała Nam Ira .

*

Dowództwo naczelne koreań­
skie j a rm ii ludow e j w  k o m u n i­
kacie z dn ia 1! sie rpn ia donosi, 
że na poszczególnych odcinkach 
fro n tu  oddzia ły a rm ii ludow e j, 
w spó łdz ia ła jąc ściśle z ochotn i­
kam i ch ińsk im i, pom yśln ie  od­
p ie ra ją  a ta k i n iep rzy jac ie la  i  
zadają m u s tra ty  w ludziach i 
w sprzęcie.
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